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ZAPRZECZENIE. 
Warszawa, 10 maja. Poselstwo Z. S. S. 

R. w Polsce ogłosiło następujący komu­
nikat-

..Niektóre organy prasy polskiej za­
mieściły pogłoski, że rosyjski biały e-
migrant Gorgułow utrzymywał stosunki 
z posłem Z. S. S. R. Antonowem Owsie, 
jenko. Biuro prasowe upoważnione jest 
do oświadczenia następującego: P. An­
tonów Owsiejenko był posłem w Czecho­
słowacji od lipca 1924-go roku do grudnia 
1928-go i ani wówczas ani potem nie u-
trzymywał 
. stosunków z emigrantami rosyjskimi, 
a w tej liczbie z Gorgułowem. 

BEZ OBROŃCY. 
Paryż, 10 maja. (Od wł. koi,) Adwo­

kat Henry Gerault który został wyzna­
czony na obrońcę Gonrułowa 

zrzekł się obrony 
podając jako motyw przyjazne stosunki 
z rodziną ś. p. prezydent* Doumora, 

ZDENERWOWANIE KOMUNISTYCZ­
NEGO DZIENNIKA. 

Paryż, 10 maja. Tajemnica osoby mor 
dercy prezydenta Doumera, Gorgułowa, 
zaczyna się powoli wyjaśniać. Okazują 
się, że niejaki Kruczków, bardzo ciemne 
indywiduum, b. tajny współpracownik 
Kutjepowa, według wszelkiego prawdo, 
podobieństwa odegrał rolę agenta prowo­
katora wobec Gorgułowa. 

Kruczków w wywiadach, udzielanych 
pismom paryskim, stara się zwalić odpo­
wiedzialność za zamach na koła faszy­
stów włoskich, gdzie Gorgułow miał być 
częstym gościem. Kruczków twierdził 
również, że Gorgułow był człowiekiem 
bogatym i dłuższy czas mieszkał we Wło­
szech, grdzie miał dostęp do organizacji 
faszystowskiej. 

Są to wszystko 
fantastyczne brednie, 

któro w związku z nlezwykłem zdener­
wowaniem, jakie wykazuje komunistycz­
na „Humanite", potwierdzają fakt uży­
cia Gorgułowa jako narzędzie czerezwy-
czajki na terenie Francji. 

P r o c e s 
a f e r z y s t ó w z „ O r b i s u " 

(Patrz str. 2-ga). 
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N a j n o w s z e m e t o d y n a u k i . 
Metoda ta pozwala ustalić niezawodnie, 

czy ybadana krew jest pochodzenia ludzkie 
go, czy też zwierzęcego. Znacznie trudniej 
.*ze zadanie natomiast ma uczony przy prze 
prowadzeniu porównania pomiędzy przed 
stawiona mu 

krwią dwu osób. 
Jedna i najnowszych zdobyczy nauki le 

karskiej jest rozróżnianie w krwi ludzki' 
k i lku grup, a mianowicie grupy „zero"' 
„A" i „B", przyciom grupy te mogą 
występować w najróżniejazem połączeniu. 

Może więc występować pojedynczo, % ra­
pa „zero", „A" czy „B" , ale może też 

j być w połączeniu % inną grupą, a więc np. 
„zero A", „A", «AB" „B zero" i tp. Kom 
binacyj takich jest kilka. 

Badania te przeprowadzono obecnie me 
todą stosowaną przez prof. Uniwersytetu 
warszawskiego dr. Ludwika Hirszfelda, 
Ł zw. serologiczną, polegającą na łączeniu 
badanej krwi z uczuloną 

surowicą iwinhi morskie}. 
Nauka dysponuje dziś już takiemi mrto 

darni, iż bez trudu można ustalić, do ja­
kiej grupy należy krew osoby, badając po-
prostu je j ubranie i to zdjęto przed... ki lku 
'ygodniami. 

W tym wypadku poddaje się 
badaniu pol, 

znajdujący się w materji ubrania. 
Wynik i analiz krwi nie są jednak dotych 

czas, mimo znacznych postępów wiedzy nie­
omylnym dowodem, że badana krew pocho 

ryształy t. zw. be- j dzi właśnie od tego a nie innego osobnika. 
Można natomiast ustalić niezbicie, że bada 

J na krew nie pochodzi od tej osoby. 
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Wystawienie zwłok ip. Prezydenta Doumera. 
Paryż, 1 mafa. Wczoraj zostały wysta­

wione na widok publiczny zwłoki pres. 
Doumera w wielkim talonie Pałacu Elizej 
skiego. Na katafalku, przybranym trójko-
lorowemi chorągwiami francuskiemi, spoczę 
ły zwłoki dostojnego męża, przybrane we 
frak a wielką wstęgą Legji Honorowej. 

Ośmiu oficerów z dobytemi szablami 
pełni służbę przy zwłokach aż do chwili ało 
żenią ich w trumnie. 

Ludność Paryża defiluje przed zwłoka­
mi tragicznie zmarłego najwyższego dostoj­
nika państwa. Z pewnych sfer wysunięto 
bardzo piękny projekt, aby zwłoki prezy­
denta Doumera spoczęły w Panteonie, oto­
czone trumnami ze zwłokami jego czterech 
synów, poległych w obronie ojczyzny. 

Przygotowania do zgromadzenia narodo­
wego, które odbędzie się dzisiaj w Wersa­
lu, są już na ukończeniu. Według wszel­
kiego prawdopodobieństwa przejdzie prezy 
dent senatu Albert Lebrun. 

Echa straszliwego zamachu. 

Wysocy urzędnicy wynoszą śmiertelnie rannego prezydenta • pałacu Rotasylda, gdzi 
dokonano zamachu. 

k T U ł ^ Y ^ ^ k . ^ y r i C s t w o generała Maa. 

flota japońska opuszcza dziś Szanghaj 
Tokio, 10 maja. (Tel. wt ) Japońskie 

ministerstwo wojny ogłasza U stosow­
nie do porozumienia o zawieszeniu bro-
fi zawartem 5-go maja w Szanghaju 
wojska Japońskie sofot-fy sil na wyzna­
czone pozycje. 

Zmiana stanowisk 
odbyła słę spokojnie 

Ewakuowane obszary zajęła chińska 
policja. Dowódca floty Japońskiej gene­
rał Nomura oświadczył Iż dzisiaj opusz­
cza Szanghaj flota japońska w sile 

24 jednostek. 
Okręty Japońskie wracah db kraju. 

PANICZNY ODWRÓT. 
Charblrt, 10 maja. (Teł. wt.). W dniu 

wczorajszym generał Maa odniósł wiel­
kie zwycięstwo nad wojskami rządu 
mandżurskiego 70 kim. na północ od 
Charblna. 

Przebite serce chłopca. 
Tragiczne polowanie na dzikie 

kaczk i . 
Piotrków- 10 maja. W Wolborzu pod 

Piotrkowem wydarzył się tragiczny 
wypadek. Syn tamtejszego obywatela, 
12-letni Gustaw Szusierowski, wybrał 
się w towarzystwie swego rówieśmiika, 
13-Ietniego Henryka Kowalskiego, z 
flowerem swojego starszego brata na 
polowanie na dzikie kaczki, żyjące ma 
sowo w sadzawkach parku pobiskupie-
go. W pewnej chwili, Szusterowskl zo­
baczył stado kaczek, 

wycelował 1 wystrzelił. 
Strzał był tak nieszczęśliwy, że kula 
trafiła Kowalskiego w bok, powodując 
natychmiastową śmierć. Okazało się, że 
kula łlowcru przebiła chłopcu serce o-
raz kręgosłup. 

D o l a r i f u n t w Ł o d z i . 
Prywatn ie dolar papierowy w 

żądaniu 8.86, w płaceniu 8.84; do­
lar z łoty w żądaniu Q.io, w płaceniu 
g.o.c;; funt angielski w żądaniu 33, 
płaceniu 32.80; rubel z łoty w żąda­
niu 4.00, w płaceniu 4.8<?' marka w 
żądaniu 2.12, w płaceniu 2.11; za 
100 f ranków francuskich w żąda­
niu 3C.25, w płaceniu 3$.10. 

Po obu itronach Jest 
wielu zabitych i rannych. 

Rząd Japoński wysłał do Mandżurii! 

mandżurskie cofają sie 
m popłochu. 

Zwycięstwo generała Maa wywoła-
nowe posiłki z portu Dajren. Wojska I ło w całych Chinach duży enthizjazm. 
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22 osoby na ławie oskarżonych. 
P r o c e s k o m u n i s t y c z n y P . P . S . - l e w i c y . 

Warszawa, 10. maja. W war­
szawskim Sądzie Okręgowym roz­
począł się proces pol i tyczny, prze­
c iw 22-om działaczom P. P. S-lewi-
cy f oskarżonym o działalność w y 
wrotowa. 

A k t oskarżenia zarzuca wszyst­
k im akcję antypaństwowa, zmie­
rzająca do obalenia droga rewolu­
cj i ustro ju państwowego i społecz­
nego, prowadzenie agitacj i komuni ­
stycznej. Komuna przyznała P. P. 
S-lewicy subwencję f inansową, k tó­
ra wynosi ła 4 do 5 tysięcy 

miesięcznie. 
Na akcie wyborczą w 1028 roWu 
wypłacono z pieniędzy bolszewic­

k ich 14 tysięcy złotych 1. Poza tem 
P. P. S.-lewica o t rzymywała różne 
aumy na urabianie op in j i publicz­
nej. 

Jednym z założycieli P. P. S-le­
w icy byt osławiony Czuma, k tó ry 
obecnie należy do sanacji. 

W ś r ó d oskarżonych sa przewo­
dniczący okręgowych komi te tów P. 
P. S-lewicy w Warszawie, Łodz i , 
Żyrardowie, Skierniewicach, Socha­
czewie i w Markach. Aresztowanie 
ich nastąpiło na kongresie w Łodz i 
w l u t ym ub. roku. N iek tórzy odby­
wa l i już kary za działalność antypań 
stwowa lub nawet za przestępstwa 
kryminalne. Proces ma trwać 6 dni 

Okręt „Chaco" pruje fale Bałtyku* 
D z i ś m a z a w i n ą ć d o G d y n i . 

Gdynia, 10 maja (Od wł . kor.). 
Dzfelaj spodziewany Jest przyjazd do 
Gdyni słynnego statku argentyńskiego 
„Chaco" wiozącego 

pod pokładem przestępców. 

Jak wiadomo okręt fen przechodził 
w swej wędrówce do Gdyni (najdziw­
niejsze przygody jakby umyślnie reży­
serowane w Jakimś sensacyjnym filmie. 

r 
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Paisileve cofnął swą zgodę 
n a w y s t a w i e n i e s w e j k a n d y d a t u r y . 

Paryż, i o maja. 
Francj i wywoła ła 
Puinleve cofnął wyrażona wczorai 
7 ; ; o d f v$& wystawienie swci kandy-

Seusacie we 
wiadomość, że 

datury na stanowisko prezydenta 
republiki. Wobec tego wybór pre­
zydenta senatu Lebrun zdaje się 
nie ulegać wątpl iwości. 

Piotr jjfjirten nie zamordował Emmy Gross. 
S e n s a c y j n e o d k r y c i e w s p r a w i e „ W a m p i r a z D u s s e l d o r f u " . 

Diiseldorf, 10 maja . W sensacyjnej 
sprawie słynnego , ,wamp : ia 7. DflStMor. 
fu1'. Piotra Kiirtena, straconego za szereg 
morderstw, zaszedł obecnie niespodziewa­
ny zwrot. Jedną z ofiar Kfirtena była jak 
wiadomo młoda prosty utka Emma Gross, 
uduszona w jednym z hoteli w Pilseldor-
fle. 

Obecni*" zgłosił się do policji krymi­
nalnej w r.nshum pewien 23-!etni mło­
dzieniec. Vł/ry oświadczy!, że jest spraw 
?ą morderstwa, popełnionego 

r.:o:x 

na osobie Emmy Gross. 
Jego apts hotelu na Kurfttrster»t"«s« 1 
zeznania, opisujące okoliczności, w jakich 
spotkał swoją ofiarę, zgadzają się z ze-
branemi materjałami w sprawie tej zbrod­
ni. Młodego człowieka aresztowano. Przy­
jaciółka Emmy Gross poznała w nim te­
go samego młodzieńca, który wypalił t 
nią w dniu morderstwa mnóstwo papie. 
tm&tf, zanim udał się 7. nią do hotelu, w 
którym zamordowana została Emma 
Gios* . 

Wizytówka w oknie przedziału. 
P o m y s ł w y g o d n e g o p a s a ż e r a . 

P r o c e s f a ł s z e r z y biletów kolejowych, z d a r z e n i a i «wal 

A f e r z y ś c i z „ O r b i s u * 4 n a ł a w i e o s k a r ż o n y c h . 

Katowice 10. 5. Zabawny incydent 
wydarzył się w tych dniach na dworcu 
kolei w Katowicach. 

Do pociągu nocnego w stronę War­
szawy zebrała się niezwykle wielka licz­
ba podróżnych. Ponieważ w niektórych 
przedziałach było 

po 5—6 osób. 
wiec wiele osób cała noc musiało siedzieć 
uewypodnie. 

Mimo to jednak w jednym z prze­
działów znajdował sie tylko jeden po-
łróżny, a to dlatego, iż każdy, kto tylko 

wszefl do przedziału i odczytał dość wy­
raźnie rondem wypisane nazwisko na wi­
zytówce, umieszczonej na walizce, leżą­
cej ostentacyjnie na stoliku pod oknem, 
opuszczał pośpiesznie pr/.edział z pewne-
po rr.d7.aiu lękiem zabobonnym. 

Dla ZAspoWenia ciekawości trzeba 
dodoć. iż nazwisko na wizytówce było 
zupełnie przyzwoite, 

famSf. N I E C O . . . nieprzyjemne. 
Podróżnym tvm był niejaki — Macie­
jewska — nie kat ie<lnak, lecz zwykły 
podróżujący (izraelita). 

Łódź, dnia 1 maja. W dnia dzisiejszym 
o godr. 9 rano, w Sędzię Okręgowym w Ło­
dzi rozpoczął pic sensacyjny proces przeciw 
ko pracownikom Biura Podróży „Orbis'' 
w f.odzi — oskarżonym o puszczanie w 
obieg 

jalszytoych biletów kolejowych. 

Na ławie oskarżonych zasiedli: Józef 
Mrowieć, Antoni Śpiewak, Izrael Rożen, 
Abiain B r a j l u ta j n , Rudolf Pydde, A brani 
Silmnn oraz Motel Szwarc. 

Podczas, gdy pierwszych dwóch u j m o ­
wało się sprzedawaniem biletów, Izrael Ro 
zen dostarczał wszelkich druków, reszta 
zae nawiązywała komakt z kl ientami, któ­
rym m o i m było sprzedać okrężne bilety 

po tańszej cenie. 

Afera r.< krojona była na ogromną ska­
lę, a ponUfWal dzinlo to *ię l i t em, w czasie 
urlopów i wycieczek, aferzyści robili awiet-
ne obroty. 

Wreszcie władze wpadły na trop całej 
afery i w rezultacie aresztowano kilkadzie­
siąt osób, a wśród nich ludzi, którzy nic z 
afr-ra. nie mieli wyjpólncpo, a padli jedynie 
ofiarą oszustów. Oczywista natychmiast ich 
zwolniono. 

Proces dzisiejszy, który zawiera szereg 
swoistego rodzaju srnsncyj — wzbudził 
ogromne zainteresowanie wśród całego spo 
łeczetistwa, zwłaszcza zas wfród kobiet, któ 

re stanowią przeważającą liczbę publiczno 
sei. 

( — ) Keidis lag wznowi J 
Minister finansów złożył P R E L A N 1 

Niezadługo po zajęciu przez F, dżetowy w wysokości 8 mlljaf 
nodsądnych miejsca na ławie oskar- rei- W preliminarzu nie ws!ta\ 
żonych — wchodzi na salę prokura-1 dnvrt kwot na spłaty odszk^ ( 

tor Karsk i , w chwilę później zas 
komplet sędzjów. Rozprawie prze-jj 
wodniczv wiceprezes S. O. sędzia' 
I l in icz w asyście sędziów Ehren-
kretittera i Galewskiego. 

Na ławie obrońców zasiedli ad­
wokac i : F r ydman obrońca Mrow­
ca i Rozena) Korw in -Koro tk iew icz , 
Łukasiewicz (obrońcy śpiewaka) 
Forelle (obrońca Si lmana) oraz 
adw. Kempner (obrońca Bra j tszta j -
na). 

W ś r ó d świadków, k tó rzy będą 
dziś zeznawać widsć przedstawiciel i 
wszystk ich sfer społecznych. Są to 
przeważnie osoby, k t ó r y m aferzyści 
sprzedali sfałszowane bi lety kolejo­
we. 

Ogółem przed sądem przesunęło się 30 
Świadków. 

Po zhffjdamiu personalij oskarżonych 
sąd rjrzystłPił do odczytania aktu oskar. 
żenła. 

W chwiH, gdy odd*'«ny numer na 
maszynę rozpoczyna się badanie świad­
ków. 

Jak nas informują rozprawa potrwa 
trzy dni. 

mlerć w studni. 
.Spóźniony r a t u n e k r o b o t n i k ó w . 

Konstantynów, 1 0 maja. W dniu,«lc> przygniatając nieszczęśliwego. 
Wydobyto go leż po energicznej wczorajszym w godzinach popołu­

dniowych wieś Bsłbłce. w powiecie 
łódzkim, była terenem tragicznego wypud-
ku. W wymienionej wsi ki lku robotników 

kopało studnię. 
W pewnym momencie. gdv |.den z nich 

•liejaki Adolf lewe, zamicczkały w Alek­
sandrowie, znajdował się na głębokości ki l 
ku metrów brzegi kopanej studni osunęły 

Ni'vzczc41iwy jednak 
akcji 

smar! ratunkowej, 
już 

wskutek uduszenia. 
Zaalarmowana o powyższem policja za 

bezpiic/.yła zwłoki tragicznie, zmarłego ro­
botnika do czasu przeprowadzenia oględzin 
komi-ji sądowo - lekarskiej. 

Szklanka trucizny 
m i a ł a u s p o k o i ć k ł ó t l i w ą ż o n ę . 

Łódź, I O maja. W dnia wczo­
rajszym pomiędzy małżonkami Ko­
ryck imi , zamieszkałymi przy ulicy 
Cegielnianei 1 6 wynik ła gwał towna 
sprzeczka, po której 2 7 - l e t n i Józef 
Koryck i , bezrobotny opuścił miesz­
kanie. 

Wróc iwszy do domu o północy 
Koryck i oświadczył żonie, iż wyp i ł 

szklankę trucizny, 
noczem niezwłocznie padł na łóżko. 

Przerażona małżonka zaalarmowa­
ła miejskie pogotowie ratunkowe. 
Przyby ły w chwilę później lekarz 
mimo skrupulatnych oględzin Ko­
ryckiego, nie znalazł u niego żad­
nych objawów otrucia. 

Tak się okazuje pomysłowy bez­
robotny jedynie dla przestraszenia 
żony symulował zamach samobój­
czy. 

Qf% K u p b e z p o ś r e d n i o w s z w a j c a r s k i e j f a b r y c e 
kieizoakewy szwajcarski Aokier z wlecrnym szkłem, i pięcioletnią 

zł . 
gwarancją za «ł. J 95 lepszy gatunek (antasyjaa Zł. 4.95 re świe­
cącym cyferblatem I wskazówkami Zł. 5.95. kryty Aakler z 3-rea 
kopertami Zł. 11.95, na rek, e.m,,i lab mezkl 11. 8.9$, dewizki 
/.l. 1.— 1 2.—, zegerk! ie złota amei tkackiego (double) Zł. 4.95. 

budziki Zł. 8.50 
Fab. Zejr. „CHRONOMETR", ŁÓ*U, ul. Piotrkow.hu MS. 

C h o r z y na r u p t u r y i różne kalectwa!!! 2? 
* * o m o c i s k u t e k beas o p e r a c j i . 

z HUPTURY. taka tał kalectwa ale walne 
zaniedbywać tiyt skutki dla tycia iadzkiego 
ą bardzo net'ezaieczne. Knptara sUie »!« 

wielką iak flewa ludzka i konewka spowodo­
wać mota śmiertelne powikiania kiszek. 

Specjalne lecznicze bandaża ortopedycz­
ne jjumowa mojej metody uanwają radykalnie 
..•niebezpieczniejsze i najzastarsalszc rup-
rrt u mężczyzn kobiet I dziec' Na ehrzy-

» łan i * k r ę g oainpa, przeciw twarz*-
alu ale) jarbów t g r n i t l c y , leczzt for-
i aty ortopedyczne. Dla skrzywionych B4( 
I pilskich bolących atoa, wkłady ortope­
dyczna. Sztaczne nogi i rące. 

świadectwa pochwalać wystawili proł. uałwarsyt: Prot. Dr. K. 
prot. di J. Majrta.hl.r, prot. dx. B. K l a l a n a w s k i . 

S p e c . 1 . R A P J k P O R T o r l o p e t l . ace L w o w a , 
Łó&t, a l . WÓLCZAŃSKA ar . M , f r a n t p a r t a i t a l . 231-77 

Przyjmoje od 9—1 i ad 3—7, 
UWAGAi Osobiste lawieafe slą ehorreh iest konieczne. 

Ubrzpief.1. r-t- w Kanie Chorych m. Łodz! przyjmuje. 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 
Na te» miejsca składam aerdcczne podziękowanie WP. Dyr. J. RA-

PAPOKTOW specialiiee lcczaiczej ortopedii ssmlcsikałema w Łodsl •!. 
Wólczańska 10 za wyratowanie mego synka lat 7 liczącego, chorego na 
przepnkhne i nwoinicoie od cictki»| operacj . którą wssysey prawie chi-
mi- 'iy w Łodzi salacall. 

( - ) Janktal Bo tmnr. 
JM uL Ceilclniaaa 35, lub Ki oskiego 40. 

j w i ? f ! « 7 a ^ X 7 m x » i g w « ? i ? i i i * 4 ^ i 

Fałszywe monety w samochodzie. 
N a t r o p i e n o w e j a f e r y . . . 

samochodu aresz-Ł ó d f , i o maja. W dniu wczoraj­
szym władzom śledczym w Łodz i 
udało się zatrzymać lakiś samochód 
ciężarowy, w którvnt znaleziono 
większa ilość fałszywych monet 
5-cio złotowych przeznaczonych 
na kolportaż rjn prowinc j i i na Po­

morzu. Obsługę 
towano. 

Dalhze dochodzenie W T E ] spra­
wie t rwa. W y n i k i prowadzonego 
śledztwa t rzymane sa narazie w ta­
jemnicy. 

Bćjka na cmentarzu. 
Łódź, 10 maja. W dniu wczorajszym, 

w godzinach popołudniowych na cmenta­
rzu przy ulicy Ogrouowej w bójce odniósł 
rany tłuczone głowy 19-lctni Antoni Ja. 
necki, handlarz, zamieszkały przy ulicy 
Ogr*xk>weJ. Janeckiemu udzielił pomocy 
lekarz pog sowia ratunkowego. 

Nk ulicy Kilińskiego spadł i wozu od-
aOSSM aRÓlne obrażenia ciała Józef Î e. 
vran..;</v.ski, woinica, zamieszkały przy 
uli<;. NowolPolskiej Nr. 12. Ofierze wy­
padku udzielił pomocy lekarz miejskiego 

0 godż. 12 w nocy na ulicy Zawadz­

kiej znaleziono lezącego na chodniku z 
licznemi R A N A M I głowy 32-letniego Adama 
Hausera, zam. przy ulicy Włodzimier­
skiej 84. Jak się okazało Hauser będąc 
pijany upadł na ulicy. Lekarz pogoto­
wia po udzieleniu pierwszej pomocy prze 
wiózł Hausera do domu. 

W lokalu Legom Berka Joselewl-
c*a przy Alejach Kościuszki 21 podczas 
ćwiczeń upadł odnosząc okaleczenia 
głowy Zajwel Inzelsztajn, zamieszkały 
przy ulicy Magistrackiej 14. InzelstaJ-
now! udzielono pomocy na stacji miej­
skiego pogotowia ratunkowego. 

Strajk brukarzy. 
Łódź, dn. 11 ma|a. Jak luz donosiliśmy, 

wozora) mls.ły »!c rt>7począć w Lodzi iobo»y 
brukarskie, bodąca Jednym z atapów robót ae-
zouowych. 

Ramo, idy miano jut rozpocząć prace, od­
łam robotników wykwuliłlkowanych oświad­
czył, te o Ile praca nie będzie trwać przynaj­
mniej pleć dni w ryaodnlu — ofe przystąpią do 
pracy. 

Naprófeio tłumaczono im , Ie Mapiatrat 
nie mając większych funduszów, a chcąc 
zatrudnić wszystkich robotników, którzy w 
ubiegłym roku pracowali — zmuszony jest 
prowadzić roboty przpz 3 dni w tygodniu 

M . G Ł A Z E R 
cborohy skórne 1 weneryczne. 
Ul Ziri O N A N R 1 Tel MS. 

Cd 12 - 2 1 / — 8,30 wleai 

płacao dziennie zL 7.75. 
Robotnicy nie przystąpili do pracy. 

Następnie delegacja robotników — b r u ­
karzy zwróciła się do Urzędu Wojewódzki , 
go, gdzie zwołano konferencję z przedsta 
wicielsmi komisji międzyzwiązkowej. 

Konferencja ta nie doprowadził* do re­
zultatu i dzi» równie* robót brukarskich 
nie rozpoczęto. 

Al Al WINKA OKAZJA! Z powodu likwida­
cji zupełna wyprzeda! niżej cen koszta Mebli, 
l ózek metalowych. Dywanów, Piotrkowska 
116. I piętro, front, tel. 121.61. 
PRZYJMĘ na mieszkanie dwie osoby. Al. Kjo. 
schitzk) i i m. 7, front. 

MILŁNA Rybak ni. Marszałkowska 11, zro­
biła 2a$wiadczervfe tożsamości wyd. w glV 
knmlsar. P P 

PRZYBł -AK A Ł sf« Ptes doberman. Znajduje 
sie Alela linji Mt 1, n wlaścłclela sklepu. Ro 
Kalskt. 

"»nnvrh 
^•li 'rzy wnioski o votum 

Briininga we Francji w 

(—) Ostatcr^jie wyniB 
przedstawiają sie następująco! 
watyści uzyskali 5 mandatów,̂  
nie 130. republikanie lewicowi 
Hlikani- r^rjylt^l,,; f)]t radykaio*! 

m i a n a 

Boston i 
Hit lerowcy i kotn^jpżnika, który obecnie 

'•a który znał to mia: 
anawia przedewszys 

tu 
A 

cani 
oczni 150. republikanie •pojeg t 

cjaliści 130, komuniści 
sydenci 11. R a z e m 610 ma» 

10. ko? 

s ie tak, jak przed kilku 
> l Pozornych zmiari. I 

właśnie stanowi 
11J,ie, jaka zaszła w 

"etropolji. Jeszcze rok 
?emal miesiąca, w któr 

nowy drapacz chmut 
D A W N E M I . 

awdzie mówi S I Ę bard 
im gmachu „Radio Ci 

™ A W < R O 7e«!taw^«',^0, E K O N S T R U K C Y J N E zaledwi-
Do o j o W T i | n V c K i posuwają S I Ę - Jak 

fclkn w * " ^ A h d z f c pfi S k i - powoli- Okres 
r • \ ' J g r a n i e Gra"^flaogol N I E iest wyrażę 
krazownrW ^ ^ m a r t f j przystosować do v 
lones." wybu W bun ^ ^ ^ 

,rvr 7nych. Runt m ^ zwykłego, wrząceg 
o*6?? * rl« • C L Ą C E G O 

( ) Wczorai na ^ » ra ł e n | e s t a l e R 0 n i c p o k 

u p. Pr-zydenta l<r.pi ^ k#|Jjiadomo. dlaczego się 
krmfrrcncia b. premie^ rtał* f^iem skądinąd jest wid 
udział: prof. Bar le l . jn^ j j , .^witalsli, 
Prystor. 

prezc« Sławek które 
N I E 

- y . W do'?,. W w r w i ^ ^ a j ^ i a " 

w Nowym Jorku 
n'c nie robią, bo 

.^ogromna ilość bezt 
Się dookoła skł; 

»Drac;ych b i u r - w n a d Ł i e 

42-letniego Wincentego Kapaf. y ^ zc wcale nie n« 
bójitwo swej żony Zofi i •» 1 4 , \3?f dobrowolnego 

«a*»*^ 'Nowe«;o j a r k u 

częto w Lodzi dalsz* * e ' 1 ' 
zacyinych. Przyjęto do prw 
botników. • 

( - ) Sąd Okręgowy/ W. 

kiego więzienia. 

t nowy typ ludzi, 
itaj dawniej nie by 
•ażący bez celu. P n 
Inym krokiem, zat 
wilę przed wystawał 
em miejscem pracy P 
•tu tworzą zbiegowis 
częstych tutaj wypat 

godnie potrącają ich, 
* z tego nie robią: n i 
z umiarkowanego ry 

do końca). L, Ł. 
Przed ktzmtoją p f l ^ * \ J J j ł 

Ogrodowa 84) powinni »J? *ym 
czytni rocznika l f l l l , z«mief» 
nłe 1 komisarjatu, których 
poczynają sio od liter: 0- * 

Przed komisja pobor 0^.^ 
Kościuszki 21) p>owinnl W f j 
r^yźni rocznika 1910, zarrd* 
nde 8 komisariatu, których fl 

poczynają «ię od liter:-A-B" 

D. akt Nr. \AX- \<iJi t. 

»nadają w dawne tt 
'••• V / A Hf) P O v \ u l i . 

ia"4icin również 1 
, Ktnachctn „Empiir 
• który pobił wysoki 

I- 0 80 metrów, i stąd 
w t c na Uumy. Jednakż 
f^óciły od nich pkV 
^ °irłoszenianii o wolr, 

« t a T K 6 ł charakterystyc 
ł k . * 0 ^ lat ani jeden mx 

hau -,;OfOSZCNlB. ^ f e , ̂  ^ został zaj< 
^ w d a t w * *%mz h ^ ^ e g ó ł odosobr 

^©biL^-cac l , j alejach 

' ' l i s o ' 

K»monśk Sada 
win 1, zamteaztaly 
sudakiezo Nr 40. na «aaa«* 
C otla*za. ia w dnta 1» ""^ 
10 ran. w Alakłandrow* 
odbędzie sie tprzedai * 
ruchomości, naltracycb 
składających sit z 3 ma**y» * 
do transmisji oazacowauych 

Zzlon, dnia 4 maja H*** 
Komornik ( - ) S T A N T ^ 

Do akt Nr, 5̂ 6 - 1P» r- — 4 \ 
GOJ OSZEN* # ^ 

Komornik Sądu 
wini Ł zamieszkały « ™**V 
sudskiezo Nr. 49, na ^ <• J 
C. OElas/.a, tt w di^u 1" , j < o * ^ | i 
10 rano w Aleksandrowie ol. piî J 
odbędzie się sprzedał ' pr^«w 

luchomoścl, naleiacych do 
KO 1 składających sie i 2 

<1 

ośrodka zbytku 

, 6 z napisami „J 

d o ^ O ^ e n , ' * d e Pięć sklepó 
P ^ R C d 0 ^ " a i ^ i a 

%t U t V e s t w i e I e °« 
S d f e ; ? a d r ° ^ - Równie 

e a l a sprzedaże prz-

,unt« 

Szirąci 

Doktór 

W . Ł A G U M O W S K I 
Piotrkowska 70, r i g Trangntta 

te l . 181 83. 
Choroby akorite, wenerycznie) 1 znoeao-

plctowa. 
<Naawle!latiia remlanlaml żteaatfcna .̂ 

Prsyimtite od 6.30 — 10.30 reau. od 1 — 2.J0 
1 od 6 — 8 30 wiecz. 

W a edzie'* I izfl.ła O J 10 R > N » D . 1 P P . 

M A I Z * sdrowie 
Sacatjśiio t " » V . O C ! » « A . « i y c l o w o , 

D n i * o f i a r y marorjailne 
zalazat aą od jakoici tewaru Nie każdy do-
wolnie aaehwalany towar. LECZ W CIĄGU 
DZIESIĄTKÓW LAT W CAŁYM ŚWihCIE 

WiPKÓBOwANA JAKOŚĆ zasł a ( ajt 
na Vaa«e zaufanie 

T y l k o „ O L L A / M 

Doktór 

R E I C H E R 
Choroby ekórno, weneryczne 1 tnoeso-

płolowot 
Południowa 28, tel. 201-93. 

przyjmuje od 8 — 11 rano i od 5 — 6 wleez. 
w niedziele i lwięta od 9 — 1 w poł. 

Dr. ]. NADEŁ 
A k a e z e r i a t h o r o b y hablaieat 

«adz. przy jęć ed 3—5 i od 7—8 p. p. 
Pomorska Nr. 7 . tel. 127-84. 

Dr. aied. 

M. R O Z E N T A L 
Akusajer • ylnckolotr 

11-go L i s t o p a d a 19, 
telef. 223-34 przyjmuje od 4—7 

pończoch oszacowanych n * 
Zgierz, dnia 2 mat* .'ar 9 
Komornik ( - ) STAT«»A . 

Do akt Nr. 496 - 1932 t. 
OOLOSZCN1C-

KomomTr Sądu O r c ^ [ } V z^°*>™ 
«• Zefer* jft WA 'a?. lei , n a Ari sprzykrz wint I, zamieszkały "* 

sudsklezo Nr 49, na zas* 
C. ocłasza, ze w dniu 
10 rano w Aleksandrowi" 
odbędzie sit sprzeda* 
ruchomości, 
KO 1 składających al* 2 

caych oszacowanych "* 
Zderz, dnia 2 me)a *--•••( UIIIH * Sir—,-- -

Komornik (-) »TAN» 

lej „ " " ' a n a Ari sprzykrz 
*flt e n i , 0 l n u Jako kopciuszl 

^ Naui T k , e m n a **** * 
* ł \ c k .b °' R°«»arowa 

•sJ" Drac« w redak 

X ^ kol t a l e 0 t 

193» f;„ sP 

U w a g a ! 5» 

tlat^ 
"°<Iz_.. 

D Z I E N N I K A R 

R E D A K C Y J N Y 

P I Ę K N A Tei JO o j t N i ^ P L E S Z Y Ł A D O 

M r t s ^ r s f l a 5 W t a « ^ D w l a U -.marnotraw 

'"L. * f2 »P'I^ *rak^ A r l - Nasteone.ro Przy 
przystanku w Radogo 
maja b. r. o B O 
tojraliczny filmowy 
mat 6x9 nr. soczew 

demie Yo^n*^ 

OTOMANY skrzynkowe, tapczany leżanki, krze. 
sta dębowe, robota solidna, warunki docodne. 
ceny niskie. KOldskieco 160, Przezdzieckt 

rot »» 'i& 
prasza sit " - ̂  A * 

zł. 50. pod adresem: t-o ^ f \\ i 
m. 2 lub dzwonić po<» ? ^ 
dziną 8—15 „W 

DŹWIĘKOWY K I N O - T E A T R 

„RAKIETA" 
Slenhuowlcza 40 

Od wtorku dnia 10 maja i dni następnych film p. t. 

spr- , 
nefo • 

Początek seansów w dni powszednio o jod z. 4-ti. w sobót* o Sod*. 2-tl, w aitdiitle i iwiela o irods 12-e|. 
p-jj. słynnej powiclci IRENY N I E ^ ' 

*tora. 

'AS 

0 **Zł.~* ^^is^tlj^ ->rem. 
zbiorek po 

1? s i ' o s o b a aut-
Do i o t«e]. z d e c y d o w a ł sit 

I V s |« b a l « « k ą . 
c u d o W n a koresj 

K A r U u f , U S t e f a "leli 
^ j^ V n «. , 'D o d^"ewariie za 

S 4 f t , i l C z e n « a ' M S ' 
z<lrowia wi'iechaJ 

http://rr.d7.aiu
http://Piotrkow.hu
http://Nasteone.ro


Nr. m 

d n i a I «*VPal 

„ E C H O * Sir. 3. 

eichstag wziiowt 
ansów złożył pwWJ 
wysokości 8 mili1 

liminarzu nie wsta' 
na spłaty cdszko** 

tlcrowcy i komui"*. 

m i a n a 

Dławiący kryzys. 

oblicza Nowego Yorku. 
Niewinna żona bociana. 

S m u t e k m i a s t a m e r y k a ń s k i c h . 
Boston w maiu. 

óżnika, który obecnie zwiedza 
*• a który znał to miasto daw-

, v i i \v™"-iy^tanawia przedewszystkiem, że 
ie tak, jak przed kilku miesiąca-
Pozornych zmian. I ten brak 
właśnie stanowi najistotniej-
K jaka zaszła w amerykań-

Jjttropolji. Jeszcze rok temu nie 
Setnal miesiąca, w którymby nie 

1 nowy drapacz chmur, górują 
aawnemi. 
?wdzie mówi sie bardzo w ie le 
»" gmachu „Radio City", lecz 

G konstrukcyjne zaledwie sie roz-

noski o 
nga we 

stateruie wyniki 
a sie następująco: 
skali 5 mandatów, 
'uLJikanie LEWICOWI 
yknłni 6 ł , radykał' 
rcnijf)Iftant'e spofertSf 
komuniści 10. k< 
Razem 610 manctt 
netro re t̂awnenifl 
fów knl.tm'alnych. 

3unt stłumiono, 
sąd polowy 

„Almirante G r ^ b . W j 
,rhł bunt marynarn^c przystosować do 

• posuwają się — Jak na tutej-
pokładzie £ ^ unki - powoli- Określenie „po-

nie jest wyrażeniem, da 
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tację: są też wyprzedaże Hlrwidacyjne. 
Kryzys gospodarczy ma podobieństwo 
cpidemji szerzy spustoszenie w całem 
mieście. 

Zresztą tylko o tem mowa. 
Wystarczy pięć minut porozmawiać 

z tutejszym mieszkańcem, by usły­
szeć w rozmowie tradycyjny dziś 
zwrot: „Od czasu kryzysu"... albo: 
„Jeżeli się poprawi.'1., lub: „Jeżeli kry­
zys potrwa"... 

Taki jest stały nowojorski refren... 
Wszystko obraca się dookoła kry­

zysu i całe życie olbrzymiej metropo­
lii uzależniło się od depresji gospodar­
czej. 

Jednak nietylko w N. Jorku, lecz 1 
zaizmiacza się nowy w całej Ameryce 

stan umysłów. 
Aby zapoznać się z nim trzeba od­

dalić sie od Nowego Jorku, usunąć się z 
pod „cienia" Wallstreet- monstrual­
nej gjełdy tutejszej. Bowiem przyznać 
trzeba, że N. Jork jest przedewszyst­
kiem miastem finansistów i spekula­
cji. 

Już z chwilą, gdy opuszcza się dwo­
rzec w Bostonie, odczuwa się zdumie­
nie i do pewnego stopnia oszołomienie 
z powodu zupełnej zmiany atmosfery-
Wystarczy kilku godzin jazdy koleją, 
by ziualeźć się w zgoła odrębnym świe­
cie: Boston przypomina raczej miejskie 
ośrodki Szkocji, niż miasto amerykan 
skie. Zwyczaje tego najbardziej kon 
serwatywnego miasta nowego świata 
są imnie, niż w N. Jorku: jego mieszkań­
cy, bardziej ostrożni, bardziej oszczęd­
ni, są mniej dotknięci kryzysem, a w 
każdym razie nie wspominają o nim 
lecz Bostan stanowi właśnie szczęśli­
wy tylko wyjajtek od ogólnego prawi 
dla depresji. 

Inne miasta Stanów Zjednoczonych 
nie potrafiły zachować spokoju 1 fleg­
my Bostonu. 

Spędziłem kiJika dni w typowem mieś. 
cie prowincjonalnem Ameryki Syrakuzie. 
Więcej jeszcze niż w N. Yorku odczuwa 
się tutaj fale zniechęcenia. Gorączka do. 
brobytu opadła nagle. Kupcy, sprzedaw­
cy, urzędnicy — wszelkiego rodzaju pra­
cownicy, nie okazują już tej samej żądzy 
czynu i ruchliwości, co dawniej. Hole ho. 
teli. gdzie obecnie nigdy nie brakuje 
wolnych polkojów, nie sa już więcej na­
tłoczone wszelkiego rodzaju spekulanta­
mi i agentami handlowymi. 

Znać niepokój i niepewność. 
I zdarzyć się też może podczas powrotnej 
drogi koleją, że odbywa się podróż sa 
motnie, w pustym wagonie. 

Wrażenie depresji jest jeszcze inten­
sywniejsze w Pittsburgu, sitolicy atali. 
Pittsburg składa się właściwie z trzech 
części: dolnego miasta — dzielnicy wy­
łącznie handlowej, górnego miasta — 
dzielnicy uniwersyteckiej, otoczonej wspa. 
niałemi gmachami i okolicy miejskiej, 
gdzie mnożą s$ę zakłady przemysłowe. 

W domem mieście powstały drapacze 
chmur z bankami i biurami handlowemi. 
I tutaj także znać piętno kryzysu: próżne 
lokale, domy i sklepy, wystawione na li­
cytacje, wyprzedaże i likwidacje magazy­
nów, sensacyjne redukcje cen od 50 do 
70 proc Pomimo to brak nabywców na 
tanie towary. W tej dzielnicy, gdzie nie­
mal każdy dom jest drapaczem chmur, 
zwraca uwagę skromny, czteropiętrowy 
dom, niezwykle niepozorny — bank Mel-
blon, jeden z najpotężniejszych banków 
świati. 

Dookoła uniwersytet^ zastój jest mniej 
widoczny, lecz odczuwa się i tutaj „mo­
dyfikacje" kryzysu w niedokończonej 
„katedrze wiedzy'', wysokiej wieży gma­
chu, przeznaczonego na laboratorja i 
bibljoteki uniwersyteckie 

Naj tragiczni ej odczuwa się depresję 
w dzielnicy przemysłowej, gdzie panuje 
ogólna atmosfera l>ezrobocia. Widzi t,ię 
robotników bez pracy, ogonki przed b'u-
rem rozdawnictw obiadów, zamknięte fa­
bryki!... 

Również i na torach kolejowych pmu-
je obraz bezczynności: armje pustych wa­
gonów towarowych przerażają oczy. 

Mieszkańcy Pitt&burga są bliscy roz-
cz-paczy. Zakorzeniony optymizm Amery. 
kanów zanika. 

P. Nikodemę. 

Ul HROJUi WG»fl»<q NiEMO W l rPttBfS 
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S a m o s ą d p t a k ó w . 
„Times" donosi z Ankara o cie 

kawym wypadku, jaki miał się wyda 
rzyć w pewnej wiosce w Anatol ii. 
Gdy bieżącego roku powróciły bo­
ciany, jedna para zajęła dawne 
swe gniazdo na dachu zabudowań 
pewnego zamożnego miejscowego 
gospodarza. Bociany zniosły jaja. 
wylęgły je i gdy przyszło na świat 

młode pokolenie piskląt, 
zaczęły je, starym zwyczajem, kar­
mić. Pewnego dnia para bocianów 
wracała do gniazda, niosąc w dzio­
bach żywność dla młodych. Miast 
lednak zająć się karmieniem, zaczę­
ła sie zawzięcie kłócić. Po kilku 
chwilach samiec odleciał i zebraw­
szy wszystkie inne bociany z okoli­
cy, powrócił z niemi do gniazda, 
które zostało skrupulatnie zbada­
ne przez wszystkich przybyszów. 
Następnie, zostawiwszy samicę sa­
mą, wszystkie wzniosły się w górę 
długim okrężnym lotem, krzycząc 
jakby prowadziły ożywione deba­
ty. Po upływie godziny, samiec w 
towarzystwie dwóch innych bocia­

nów, świadków, wrócił do p-niazda \ 
zadziobał na śmierć samice. 

Po spełnieniu nu-bywałego samosąi 
du widziano jak samiec ZABRAŁ jei 
dno z młodvch piskląt z gniazda 1 
złożył je na ziemi. Można : ;obie wy 
obrazić zdumienie obecnych, gdv 
zauważyli, że pisklę nie bvło bocian 
nem, lecz... .indykiem. Samicę zabito 
za „niewierność"' i żvciem musiała 
przepłacić swe rzekome przewinie­
nie. Później wyjaśniono traffedi». 
Młody chłopak, syn gospodarza, na 
którego domu mieściło sic gniazdo 
bocianie, wdrapał się pewnego dnia 
do gniazda i w czasie nieobecności 
ptaków zabrał jedno jaje. zostawia­
jąc na jego miejscu jaje indyka. 
Po przyjściu na świat młodych, oi-
ciec-bocian początkowo nic nie za* 
u ważył, później jednak, gdy już 
młode nieco porosły w pierze, spo­
strzegł, że pisklę nie należało do je­
go rodziny. Stąd też podejrzenie 
przeciw swej towarzyszce, która, 
choć niewinna, została ukarana 
śmiercią. 

Żołnierze w jedwabnych skarpetkach. 
P o d a r u n e k w d z i ę c z n y c h k u p c ó w . 

UIODP HOLOŃSKP 
i UJODV KUJIRTOWł 

^^3j.*5.STEMPNIEWiC2POZ;:AlJ 

Żołnierze angielscy i amerykan 
scy, którzy strzegli koncesji euro­
pejskich podczas walk chińsko-ja-
ponskich w Szanghaju, otrzymali 
przy opuszczeniu miasta po zawie­
szeniu broni oryginalne nagrody 
od stowarzyszenia 

kupców i przemysłowców 
chińskich. 

terytorium koncesji. Każdy mia­
nowicie z szeregów i oficerów o t rzy 
mał w dowód wdzięczności za opie­
kę nad interesami Chińczyków 

po dwie paiy skarpetek 
z prawdziwego chińskiego jedwa­
biu i po jednej poszewce jedwab­
nej na poduszkę wyhaftowanej we 
wzory wschodnie. 

posiadających swe biura i składy na 

Niemcy przerażone 
k a t a s t r o f a l n y m s p a d k i e m p r z y r o s t u l u d n o ś c i . 

Według świeżo ogłoszonych obli 
czeń przyrost naturalny ludności 
Rzeszy Niemieckiej, który leszrze 

Oryginalna agitacja wyborcza. 

Propagandowa orkiestra litewska na ulicach Kłajpedy. ^ 

w roku IQ30 wynosił 41.t5.Q24 osoby, 
spadł w r. 10,31 do 30.̂ .000. Test to 
spadek wręcz katastrofalny, k t ó r y 
wywołał w niemieckich sferach k ie­
rowniczych prawdziwe przerażenie. 

Jeszcze w r. t q i o na każde 1000 
mieszkańców Niemiec przybywało 
13,6 osób, w roku iQ2i 11,3 w r. 
1030 — 6,S, a w r. 1031 już tylko 
4,7-

Zaznaczyć należy, że w tymie 
samym roku I Q 3 I przyrost ludności 
w Polsce, posiadającej zaledwie po­
łowę tej liczby mieszkańców, któ­
rą mają Niemcy, wynosił 471000 
osób, a więc o 166,000 więcej, niż w 
Rzeszy. 

W tej sytuacji nie można się 
dziwić, że kierownicze sfery nie­
mieckie robią wszelkie w y s i ł k i , by 
zahamować dalszy spadek 
przyrostu naturalnego ludności. Dc 
tego służyć ma właśnie szeroko za­
krojona akcja kolonizacyjna na te­
renie prowincyj wschodnich oraz 
zamierzone masowe przesiedlanie 
bezrobotnych 7 wielkich miast na 
wieś. 

Czy akcja ta wyda zamierzone 
rezultaty, trudno narazie przewi­
dzieć. 

Wiry miłości 
53 

— 1932 t. 
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S p o d z i e w a n i e zachorowa 
Stef nie umiał sobie wy-
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"lu spotkała (sama nlepoznana) przebywają­
cego na urlopie, znanego z korespondencji ka­
pitana ł>teia. Na jego zaproszenie przybyła do 1 

mieszkania jego matki 1 siostry. * . * 
— Ależ. mateczko! 
— Nie zawracaj głowy, ijuslod2 

pani herbatę. 
Gdy Stefan jak zwykle odprowa­

dził Adrjankę, mae wrócił do domu. Po­
szedł prosto drogą zalaną księżycowa 
poświatą i z góry widział jezioro tak 
ciche i srebrzyste jak sen dziecka. 

Serce Kryskiego zalała fula bez­
brzeżnej tęsknoty, znów jak ongiś do- i 
2nał pragnienia śmierci, poczuł się ta­
kim tułaczem, takim samotnikiem, żc 
go to niemal dusiło. Było coś niesamo­
witego w srebrnej ciszy uśpionego je­
ziora, jakby mu ono wyrywało wszy­
stkie nerwy, przypomniał sobie balla­
dę Ari Klaudius, a właściwie jedna tyl­
ko jej zwrotkę: 

A tuman jasnych positaci 
Krąży w szalonym tanie 
Śmieje się srebrnym uśmiechem 
Mgły drgają srebrnem echem 
I tłumy jasnych postaci 
Na rozclśnionej połaci 
Oczy mnie bolą, bolą, bola 
Wszędzie srebro... srebro... srebro..! 
Za swoją srebrną dolą 
hia-. ołynjU 

Jego dolą i niedolą niewiadomo kie­
dy stała się A(kjai:ika. Błyskotliwa, ra­
dosna laleczką, którą sobfe wyczaro­
wał, czytając listy innej. Odejdzie. A 
on będzie spoglądał przez długi szereg 
nocy na tę wodę sam, na wodę, która 
we dnie ma kolor oczu Adrjanki. Nie 
wie, kto ona, ale wie, że bez niej trud­
no mu będzie żyć. I choćby go nawet 
kochała, bo przecież czasem patrzy 
tak miłośnie, lak urocznie, to czy ma 
prawo związać swoje tułacze życic z 
iej miodem, radosnem, gwarnom ży-
ciątkicm? Teraz jest bez posady, nie­
wiadomo kiedy i gdzie wyruszy. Nigdy 
nie chciał robić kar jery, choć tysiąc­
krotnie mial sposobność. Jego koledzy 
są na stanowiskach, umieli łapać chwi­
le odpowiednie, on nic. Trudno! Jest 
fliz za stary, by zmienić sposób myśle­
nia. Za stary! 

Postanowił zejść iiiadół i wrócić 
brzegiem jeziora. Schodził zgóry mię­
dzy dwoma łanami zboża, zamyślony. 
Wtem. tam na dole, w łódce na brzeg 

1 wyciągniętej ujrzał dwie osoby. Ari! 
To sukienka I biały szal Ari. Serce mu 
zastygło na moment. Ari siedziała wtu 
!ona w ramiona męskie. Pot wystąpił 
na czoło Kryskiego. To nie Tolek. więc 
*nów inny. Każdy krok sprawiał mu 0-
stry. dojmujący, fizyczny ból. Zaciskał 
zębv. Siedzieli odwróceni do niego ple­
cami. 

— Tatusiu, tak mi ciężko stąd od­
jeżdżać. To jest moje jezioro. Ja jestem 
:'ego księżniczką. 

— Tak. Ari. 
— I arsów do pracy, do tego pisa­

nia. Coś przecież robić trzeba, ale te­
raz... teraz wcale mi sie nie chce. 

— Wiem córeczko. 
— Imogenka pisze, że jest im z Wi­

ktorem bardzo dobrze i z Lilusfą. Całe 
szczęście, że mu wywietrzałam Z gło-

|wy. Oj... tatuś! Tęskno mij 

— To dobrze, Ari. Czujesz, że ży­
jesz. Tęsknota jest twórcza. 

Pod Stefanem ugięły się nogi. Nie 
mógł zrobić ami kroku dalej. Spojrzał 
na jezioro, na księżyc, na miedzianoli 
tą główkę Adrjamki i szepnął tylko: 

— Boże Dobry! Boże Dobry! 
Położył się w trawie mokrej od ro­

sy i płakał, jak parę lat temu Jacek Ze 
ler. 

Rano Adrjanka wrzuciła przez 0-
kno pęk chabrów do pokoju pani Kry­
skiej i 7 a w o l a ł a : 

— Dzieńdobry. 
— Witaj, księżniczko, jakto, nie 

wejdziesz do nas? 

— Damo dworu- Zenono, czy nie bę 
dzfe to wbrew ceremoniałowi pałaco­
wemu, jeśli wejdę przez okno? 

— Ceremanuał dworski każe zasad­
niczo wchodzić kominem, no ale tym 
razem jakoś prawidła etykiety obej­
dziemy. 

Cała cnotliwa ludność osady uj­
rzała ze zgrozą pannę, wchodzącą ok­
nem do cudzego mieszkania. 

— A gdzie pani Stef? 
— Robi porrudek w swoim pokoju 

Zawołam go. 
— O, dobrze. Chcę pójść wcześniej 

i wcześniej wrócić. bv tu przyjść wie­
czorem z ta... z panem profesorem 
Klaudiusem. 

Zenia uśmiechnęła się leciutko. 
— Będziemy czekać niecierpliwie, 

•ak zawsze. Pani musi bardzo lubić pro-
iesora. 

— O tak, zupełnie jak ojcai-
Zenia zmów sfę dyskretnie uśmiech­

nęła i wyszła, bo właśnie zjawił się 
Stefan. Podszedł do Adrianki 1 ucało­
wał obie jej ręce, długo i mocno. Ze 
zdziwieniem zauważyła, że jest bar­
dzo blady i bardzo wzruszony. Głos 
mu drżał, gdy zapytał niby wesoło: 

— Jakże. ksieMczko. idziemy nad 
zaczarowane? 

— Tak, tak! 
—- A gitara jest? 
— Jest 
— No, to jedziemy łódką. Księżnicz­

ka będzie grać i śpiewać, a ja pokorny 
niewolnik u wiosła i steru. 

Pojechali. Woda była lekko wzbu 
rzona i słońce łamało się na niej w mi! 
jony zlot' cli stokrotek. Ari uśmiechną 
ta pokazała znów wszystkie ząbki 
dołeczek na lewym policzku. Skośne 
eczy lśniły / pod zawiniętych w górę 
rzęs, jak dwie pokdsy. 
Przy clchem słonku i przy pogodzie 
Srebrne panienki tańczą na wodzie. 
Wiatr im rozw>!a. plącze sukienki 
Tańczą! Wciąż tańczą srebrne panienki. 

— Księżniczko, masz oczy jak mo­
rze! 

— Ooo! i jeszcze co? 
— I usta jak maki! 
— Jestem nieprzytomna, 1 jeszcze 

co? 
— I ręce jak dwa białe do lotu zer 

wair»e łabędzie. 
— Kapitanie, czuję bliskość zacza­

rowanego jeziora-
— Ja też. Teraz wysiądziemy i nób 

dyiemy pieszo. 
— Czy mogę kapitana wziąć no*d 

rekę? 
— Służę. 
Szli przez mały lasek, potem szero­

ką piaszczystą drogą w dół i w dół. aż 
do lasu dużego, zarosłego Dar>roc'a i 
mchem, 

— Teraz już niedaleko. Księżniczka 
zmęczona ? 

— Tak — szepnęła. Wiedziała, *e 
idzie w mrok jakiejś tajemnicy, jakie­
goś Nieznanego. Ogarnęło ją takie 
wzruszenie, że zupełnie słabła. Pnjy-
stanęli. Spojrzała w oczy Stefana, moC' 
no. gorąco. Waga! nie. wargi iel d -̂gnt-
ły. 

,(d. c, «.) 
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Powołana przez Związek. Stowarzyszeń 
Przyjaciół Wielkiej Warszawy komisja praw 
nicza, biorąca udział w akcji o obniżkę 
cen prądu, w tycb dniach kończy swe pra­
ce, związane ze studjami umowy koncesyj 
nej Tow. Elektryczności z Magistratem. 
Obecnie już ustaliła oua szereg tez, miano 
wicie: 1) Tow. Elektryczności niema żad 
nej podstawy prawnej do roszcrenia pre­
tensji o przedłużeniu koncesji. Jak wiado­
mo. Elektrownia wysunęła na forum mię-
dzynarodowem żądanie przedłużenia kon­
cesji o lat 20. 2) Samorząd warszawski nie 
może być pociągany przed arbitraż między 
narodowy. 3) Ewentualną zmianę taryfy 
opłat za prąd może przeprowadzić jedynie 
komisja rozjemcza powołana przez Minister 
stwo Robót Publicznych z inicjatywy z jed­
nej ze stron. Nadto zaznaczyć należy, że 
materjały posiadane przez komisją wykazu 
j ą , i i obecna kalkulacja cen prądu absolut 
nie nie odpowiada ogólnie przyjętym przez 
tego rodzaju przedsiębiorstwa normom 
przewiduje bowiem niejednokrotnie 300 
procentowy zysk. 

Dyrekcji teatru rewji „Kameleon" uda 
to się pozyskać na szereg występów w rewji 
pod tytułem «Sąd nad Warszawą'' feno­
menalnych artystów, Xenię Diah i Alberta 
Caubier, największą atrakcję scen londyń­
skich. Ich kreacja pod tytułem „Fruwa-

!
ący Łabędź" nie znajduje nie równego w 
otychciał widzianym repertuarze. 

Odbyła aię konferencja porozumiewaw­
cza starostów grodzkich a przedstawiciela 
m i urzędu1 inspekcyjno - budowlanego ma­
gistratu w sprawie tegorocznej akcji retnon 
tu domów w Warszawie. Uzgodniono ter­
miny i porządek wydawanych przez wła­
dza nakazów remontowych. O rozmiarach 
akcji świadczy fakt, ie w ub. r. w jednam 
tylko starostwie grodzkiem śródmiejsko • 
werszawakiem odremontowano 586 domów, 
a w całej Warszawie około 2.000. W b. a. 
•yfra ta będzie nieco mniejsza. Wszystkie 
roboty remontowe wykonywane są na sku* 
tek nakazów. DobrowoluU nikt do robot 
tych nie praystępują. Zresztą tylko w nie 
których wypadkach władze zmuszone są sto 
sować sekweatr komornego i wykonać robo 
ty w drodze przymusowej, gdyż w ostatniej 
chwil i mimo dość lieanyob sekwestrow, za­
interesowani właściciela domów wolą wyko 
nywać roboty we własnym zakresie, a nie 
dopuścić do przeprowadzenia ich przez ko­
mitet rozbudowy. 

Mimo przedłużenia moratorjum miesz­
kaniowego dla bezrobotnych, do magistra­
tu zgłasza się codziennie po 20—25 peten­
tów, którzy na podstawie dokumentów, 
stwierdzających wykonanie eksmisji z do­
tychczasowych mieszkań, domagają aię przy 
rłziałn pomieszczeń w schroniskach dla bez 
domnych. Eksmitowani stanowią głównie 
kategorje lokatorów, nieobjętych dekre­
tem, przedłużającym moratorjum, lub któ 
rzy nie przedstawili sądowi żądanych na 
podstawie dekretu dokumentów Znane są m. 
In. wypadki, i e eksmisje wykonywane są 
czasami „za zmianę przeznaczenia lokalu". } 

„ E C H O** 

* — — in " ' tir.m jąr 
K R A T E C Z K L 

Zdrowy czy chory? 
F i k c y j n e z a ś w i a d c z e n i e . 

Dzisiaj sobie właściwie zdałem Tak i juz jestem. Mi ły , przystoi 
dopiero sprawę, i e chociaż jest już ny ł sympatyczny. Teśli moja żona 
maj , jeszcze ani razu o maju nie p i - będzie mówi ła inaczej, proszę jej 
sałem. Przypomniało m i się o maju, nie wierzyć. Ona się na tern popro" 
zresztą w chwi l i dość niefor tunnej , stu nie zna. Wszystk ie inne kobiety 
gdyż akuratnie kiedy zaczął się będą mojego zdania, proszę się t y l -
deszcz i chłód. Ta osobiście przeciw ko przekonać, 
ko temu nic nie mam, gdyż nie l u - Z D R O W Y C H O R Y , 
bię upałów. Wo lę normalny chło- Tuljusz Lohrer , właściciel fa-
dek, gdyż jest wówczas pod bryk i wyrobów bawełnianych przy 
stawa do „rozgrzewania" się. A roz ul icy Hipotecznej 6 poszedł śladem 
grzewać się lubię. swych większych kolegów i uzyskał 

Zresztą największym powodem ogłoszenie niewypłacalności, czyl i 
mej niechęci do lata jest fakt na- upadłość, a mówiąc poprostu: p la j -
stępujący: mam nowe palto t. zw. tę. 
demisezonowe, ale nie mam wcale Upadłego oddano pod dozór po­
parta letniego, dopóki więc iest chło l ic j i , mniej więcej tak, iak pod dozo-
dno, mogę bvć w y t w o r n y i elegan- rem pol icy jnym znajduje się upad-
cki, nie wiem natomiast co zrobić, ła. Upadła jednak musi meldować 
jak się zaczną prawdziwe ciepła. się w pol icj i raz czy dwa razy na 

Ale mniejsza z tern. W myśl sta tydzień, a upadły ty lko raz na dwa 
rej , mądrej japońskiej zasady „Ta- tygodnie. 
ko—Tako' ' damy sobie jako-tako Do tego meldowania się był rów 
radę. Grunt mieć forsę. No i, na- nież obowiązany Lohrer. Tednakże 
turalnie, mieć zdrowie, a ostatnio ie nasz upadły z bliżej mi nieznanych 
stem szpetnie przeziębiony. Mam powodów nie chciał się meldować 
ciężar na miersi niestety nie mam w policj i Może niechętnie patrzał na 
go w kieszeni, boli mnie gardło (nie granatowe mundury, może był bar-
stetv nie z przepicia), kaszlę, samo dzo zajęty układaniem się z wierzy-
poczucie fatalne, słowem zamach na ciclami, może zresztą poprostu za-
Doumera odbił się kiepsko, na mo- pomniał o swym obowiązku, dość, 
jem zdrowiu. że od i stycznia do 30 marca rb. ani 

Do łóżka jednak nie położyłem razu do policj i nie zgłosił się. prze-
się, lekarza Kasy Chorych nie we- słał natomiast zaświadczenie lckar-
zwałem i jakoś się trzymam, ku skie, że iest chory, 
zmartwieniu mych przyjaciół, k tó- Niestety przypadek sprawił, że 
rzyby przecież z przyjemnością posz dzielnicowy policp widział Lohre-
l i na mój pogrzeb i nawet wydal i ra na ul icy, cieszącego się doskona-
po dwa złocisze na jakiś_ skromny lem zdrowiem. Nawet nie kichnął 
wieniec, byle prędko. Niestety nie ani razu. 
mogłem i m tej przyjemności zrobić, Wobec tego wyciągnięto konse-
bowiem muszę przedtem spełnić kwenr ię z postępowania upadłego, 
wie lk i cel mego życia: spłacić swo- a Sąd Grodzki skazał fu l f tuza na 80 
je d ługi . Hm.. . Teśli k to temu nie złotych grzywny z zamiana na 2 ty 
wierzy, to t rudno. Ta go tam przeko godnie aresztu, 
nywać nie będę, nie lubię zresztą Ale czy upadły ma prawo płacić 
przekonywać ludzi o czerni, w co gotówka grzywnę? 
sam nie wierzę. \ T e n r y Krzeck l . 

x :o • z — — — 
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L a t a j ą c e ko ło taksówki 
w p a d ł o d o zac iszne j k a w i a r n i . 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Tak to już na świecie, że człowiek 

nigdy nie wie, co go spotkać może, czy 
wychodząc up. z domu zdrów i caiy, wró­
ci doń zpowrotem ze wszyslkiemi swemi 
członkami w porządku, czy mu nie spadnie 
co gdzie na kurk łub inną częić ciała i nie 
uadwyręży tej szlachetnej powłoki. 

Bo nawet wówczas, kiedy siedzisz sobie 
najspokojniej w cukierni 

przy smacznej kawie, albo innym trunku, 
wpada ci przez okno coś takiego, co nie 
jest wprawdzie bombą, ale już ta sama 
myśl, wytrąca cię zupełnie z równowagi i 
wprowadza w rozstrój nerwowy. 

A taki wypadek miał miejsce w ubiegła 
środę, około godziny 1 po poł., w cukierni 
„Bristol' 1, przy ulicy Mostowej w Bydgosz 
czy. 

Znajdujący się w parterowej sali goście, 
skonsternowani nagle zostali brzękiem tłu 
kącego się szkła i widokiem jakiegoś czar 
nego, potwornego przedmiotu, wtłaczają­
cego się przez rozbitą szybę okna wystawo­

wego. Jedna z siedzących wpobKin p«*» 
poczęła nerwowo krzyczeć, 

inni goście, w gorączkowym pośpiechu, e*] 
wali się ze swych krzeseł, jak najdalej 
niebezpiecznego miejsca. Powstała og« 
panika. 

I co się okaz.<ło, oto ti przejeż 
autodorożki, urwało się tylne koła 
wpadając w szybę okna wystawowego, 
kiem je rozbiło i odbiwszy się wstęp"* 
krzesła zajętego przez jednego 1 P 0 8 * 

- 1 Arai toczyło się trotuarem dalej, do 
okna. uszkadzając jo podobnie. 

Wypadku z ludźmi nie było-
się do wnętrza kawiarni odłamki 
nie uszkodziły szczęściem nikogo, 
chodniów również 

nikt nie <xlniAil szwanku. 
Szkoda, wyrządzona wypadkiem, 1 

kilkuna«tuset złotvch. 
Przyczyną wypadku było urw8B»* 

jednej śnihv. przytrzymującej kolo. 
kiem czceo obluzowały się inne śraty 
że koło odpadło. 

r:o:x 

W y w i a 
•V Rekord świata w rz i 
T*tał jak wiadomo V 

?,przez pabjaniczan 
lisównę. 
W związku z tern, 
i obecnie, wy łan ia anie czy rekord W 
ie uznany, czy prób 

«u odbyła się wedlu 
Ych przepisów i t . d . 
»Y uspokoić naszyt 
* zwróciliśmy się do 
Ł L,. A. prof. L u d w i 

Podejrzany pasażer pociągu 

Wypytywał wszystkich o garnizony. 
Chełmno 

Szajka młodocianych rabusiów 
p r z e d s ą d e m k a t o w i c k i m . 

Z Katowia donoszą 1 
W końcu ub, roku grasowała W powio 

de pszczyńskim niebezpieczna szajka rabu­
siów, która aostała wreszcie unieszkodliwić 
na. Wezoraj praed Sądem Okręgowym w 
Katowicach, odpowiadała szajka, w skład 
której wchodzili młodociani Wiktor Dera 
a Morgów, Józef Miazka z Mysłowic, Jan 
Pudełko z Mysłowic, Wilhelm Hanek a Mor 
gów, Józef Grzomka • Mysłowic, Konrad 
Przygendza z Brzezinki i Wik tor Potrzem 
ba a Janowa. Wszyscy oni nie przekroczy 
li 23 roku życia. 

Ak t oskarżenia zarzucał osk. Derze, Misz 
kiemu i Pudełce, ie napadli tuż przy bra 
mis kopalni „Książę" w Murckacb na 
dwóch urzędników tej kopami, których ste 
roryzowali i zrabowali im 

przeszło 4 tys. zł., 
przeznaczone na wypłatę dla robotników. 
Rabusie dali k i lka strzałów w kierunku n-
rzędnlków, którzy cudem uniknęli śmierć 
cL Osk. Dera i Banek napadli w listopa­
dzie ub. r. na szosie pomiędzy Wesołą a 
Marckami na robotnika Mola i jego siostrą | 

1 grożąn fan rewolwerem, zrabowali toreb­
kę ręczną 

• drobna, kwotę pieniędzy. 
Koło Kosztów usiłowali oskarżeni Dera 

Miszka i Graotuka napaść na furmankę, da 
jąa do woźnicy ki lka strzałów. Woźnica 
podciął konia i zdołał zhico. W dalszym 
ciągu akt oskarżenia zarzucał Przygędzie i 
Polrzemble, i e informowali rabusiów oraz, 
ia wiedząo o dokonanych napadach, nie po 
wiadomili o tem włada. 

Oskarżeni na rozprawia ze skruchą przy 
znali się do winy, tłumacząc się tem, i e 
znajdowali się w krytycznem położeniu ma 
terjalnem. Zeznania świadków ustaliły, że 
przywódcą szajki był osk. Dera. 

Sąd skazał Derę na 4 lata, Miszkę na 2 
lata, Pudołkę na 2 i pół roku, Banka na 
rok i Potrzembę na 1 tygodnie więzienia, 
uwzględniająo okoliczności łagodzące, ie są 
młodociani oras byli w trudnych warun­
kach materjalnych. 

Młodociani rabusie pochodzą z dobrych 
rodzin. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Na tutejszym dworcu policja ujęła jed 

i . i . i ) a tych osobników, którzy włóczą się 
po różnych miejscowościach kraju, szuka 
jąc niewiadomo rzepo, a których podejrzą 
ne mocno zachowanie się wskazuje, że mo 
yą to być niebezpieczni szkodnicy pańslwa 
polski' go. 

1 )'.•>••>• osobnika spowodowała publicz­
ność, jac'ąca w pociągu, a stało się w na 
• ttpującycłi okolicznościach: 

W wagonie 3 klasy, pociągu idącego z 
Chcbuna do Bydgoszczy, jechał jakiś osób 
uik, który w rozmowie z ki lku purużera-
mi dopytywał ich o miasta na Pomorzu, ich 
wielkość, a praedewszystkiem , 

O iłoió i juhoió wojaka, 
znajdującego się w danam mieście, Szcze-

——-x :o:x 

golnie dopytywał się o 
goszcz, 

. 1 

li) 
douczywszy i n d ^ _ w j a j j ^ j ^ me, szedł do drugiego i wciągają ""'^^ 

do rozmowy, również zadawał ; 
pytania. Zwróciło to wreszcie 

iw, którzy poczęli obserwow8 .̂ „î lij, £vc zatwierdzony 
ka, a wkońcu w-kazali go k ° B 0 | £ g ^
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Rekord — in forn 
r prezes padł zupełni 
RT. G. Sokół w 
gjsilo specjalnie do Ł . 

bicia rekordu. N a 
" wydelegowaliśmy < 

• sędziów związków 
T obowiazuiace pro t 

J o d b y ł a się w Pal 
fWe iednak nie pc 
f*- Sokół zgłosi ło 001 
? Która wyznaczyliśmy 

boisku Ł . K. S. T 
się i rekord 
został us tanowi 
iaki sposób ę pró 

są przepisy? 

pociągu, jaku podejrzanego. 
Po przy byciu pociągu do Bydg 0 **^ 

wiadomiona policja aresztowała 
Stwierdzono, że był to niejaki J««» 
Laniport, z Warszawy. ZapyWBfł •* 
w tych stronach, tłumaczył się, * e g 

-y. M i a ł o n p r t y * di. i ł szukać pracy. 
większą iU>kć Pi,,ni^^'^jtr\ 

Lamperia odstawiono do dj»P 
du, który go też zatrzymał w ce 
dochodzeń, 

Trasy strzały w hoteli*' 
Tragedja zakochanej pary. 

Ze Lwowa donoszą: 
Jan Lisiecki, wyrobnik, urodzony w 

1904 r. ożenił się w roku 1"26. — Pożycie 
jednak z jego żoną Marją nie było zbyt 
szczęśliwe. — Jan i Marja Lisieccy tworzy 
l i typowe 

niediibrane stadło małżeńskie. —-
Tak było do stycznia b. r. kiedy to Li ­

siecki poznał niejaką Zolję Prusakównę, 
w której zakochał się, a ona też zapałała 
ku niemu szczerem uczuciem. — Lisiecki 
wyprowadził się od żony zostawiwszy je j 
mieszkanie z urządzeniem oraz część go­
tówki a sam postanowił rozwieść się z żo­
ną a na konto przyszłego małżeństwa za­
mieszkał już z Żofję Prusak. — Idyllę ko­
chanków mąciła jednak żona Marja Lisiec 
ka urządzając im publicznie częste awantu 

Naskutek tych nieprzyjaznych wystą­
pień Lisieckiej, Lisiecki i Pmsakówna po 
stanowili popełni* samobójstwo. — Celem 
ptzeprowadzenia tego, oboje około 10 stycz 
nia 1932 roku sprowadzili się do hotelu „Po 
lonja* a Lisiecki na PI . Solskich kupił za 

25 złoiyrb rewolwer, a 12 marca P 6 1 

l ikieru. 
13 marca około godz. l5^eJ ^. 

lrubccka i Adamska z a J m " , , C ! ( J y » » * r t 
pokoje w hotelu „Polonja" ̂ „ j u ^ 
następujące po sobie strzały *r Jo** 
sieckiego a później wśród j ęk 0 

snkćwn?: ^JT 

Ar. 
być 

F - I.). Rekordy n 

tak się prz< 
pięścią 

wyjazdu polskit 

5CT«tana Polskiego K 
hT 7 J a b 5 S ,

r t ^ : n I e
 akceptów, 

„Ja/u ni, tle trajiłek — będę «'« . j»f 
Po tycb wystrzałach w»po»^ ' f i K 

i do pokoju i * * r t . * C 
' kochanków * ^ 

Poznania dopesw 
takiego w Chicago 

-̂ B. 4e konsul genera 
1 u3ął w swoje ręce 

W y ś 
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kowic weszli 
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okazała się p o w i e r z c h o w n ą , ^ 

1B1 runo Lisieckiego bardziej P 0 ^ ao**. 
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sama popełniła samobójstwo ^ . j jł ^ 
-znała, że LisiecW za Ĵ .̂ JyzU*1 

sirzelić. Również Lisiecki 
W S Z Y S T K I E G O za co stanął p** 

Po przeprowadzonej r o , ? r ^ i e g o 
oskarżonego na 6 miesięcy cię 
nia. 
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ANDRE B1RABEAU.. 

M a h a r a d ż a . 
W salonie tym słynny powieaciopisan 

stał się ofiarą — «czę41iwa. ofiarą po­
chlebców. Jedna 1 pań obdarzyła go kom­
plementem : 

— Oo za psycholog z panal To na­
prawdę zdumiewające 1 

Odpowiedział jej % uśmiechemt 
1— Wyznam pani szczerze: fro nie mola 

zasługa. Jest to poprostu zdolność od­
gadywania, co dana osoba pomyśleć mo­
że przy 'poszczególnej okoliczności... 
Rzecz taka dzieje się instynktownie... jest 
to błyskawiczne objawienie: przewiduje 
się myśl czyjąś bez namysłu... Napraw­
dę niema w tem żadnej zasługi... Wielcy 
psychologowie!... Ach! nje brskuje ich 
wcale!... 

Zaprotestowano. A pisarz ciągnął: 
— Tak jest. Zapewniam was!... Dla 

przykładu opowiem wam historję p;̂ . • 
gfwa Dupont. Byli tc ludzie skromnej 
sfery. P. Dupont pracował w jakimś u. 
rzędzie, żena jego starannie prowadstła 
niewielki dom — mieszkanie, złożone z 
trzech pokojów. Ludzie zupełnie prości — 
prawda? — których posadzaóby nie moż­
na o znajomość tajników psychologjl. 
Tematy tch rozmów nie rozciągały się 
poza krąg plotek biurowych i (iz:elnico-
irych — co nie zdradza polotu. Polityka 
równie* wchodziła w zakres tematów 
jmawianyeit. ponieważ p. Dupont pasjo. 
uował *ię opinją polityczna swego stałe­
go dziennika, »!<» j polityka także nie wy. 
aiajara po1o,-u... Pozatem - - wieczory, spc. 
|?an« w kółku rodzinnem; znajomości z 

ludźmi jednaj sfery, w lwięta — ipa_ 
cery na bulwarach lub odpoczynek w ja­
kiej kawiarni, a raz na tydzień — kino. 
Czy zdajecie sobie sprawę z poziomu u. 
mysiowego tych ludzi ? 

P. Dupont był typem pięknego nvęi-
czyzny: odpowiedni wzrost, tusza i po­
stawa. Cera czerstwa, włosy czarne — 
brwi zresztą gęstsze od wąsów — bowiem 
przygryzał wąsy, a nie śmjał przycinać 
brwi, głos donośny, zwłaszcza, gdy roz­
prawiał na temat polityki... Jego kleru, 
nek myślowy był „lewy**, a gdy zapnh? 
się przeciwko „wyzyskiwaczom" — 
wszystkim ludziom wielkim, zasobnym i 
bogatym, od uderzeń Jeco potężnej pię­
ści joczaiły stoły 

Powierzchowność" p. Dupont nalegała 
do bardzo miłych. Nie była bardzo 
wysoka, ale ślicznie zbudowana, i porr.y. 
sfowa w szczegółach stroju. Prócz t"° 1 

lubiła dużo gadać, trochę obmawiać lu­
dzi, lecz robiła to zabawnie, bystra w 
spojrzeniu, ostra w języku, łatwa do re­
pliki. 

— Dobry Boże! skąd biorą się joj po­
dobne rzeczy?! — zastanawiał się nieraz 
p. Dupont z podziwem. — Skiąd jej się 
to bierze? 

T oto, co im się zdarzyło: 
P. Dupont codziennie wracał z zajęcia | 

około szóstej wieczorem. W głowja swej i 
przynosił do domu plctkJ bieżącej doby. i 

! - dz ;ennik wieczorny. Prze-1 
pozbywał sie plotek, któie. 

a w kieszeni 

opowtaanf zon;e przy zmianie marym-rki 
i nakładaniu pantofli. A potem lokował się 
w fotelu i czyt-ał dziannik do chwili poda­
nia obiadu. 

Tego wieczora, gdy wkładał pantofle, 
pani Dunon* rozłożyła dziennik lak robiła 

to często. Czytała go, stojąc, i trzyma­
jąc go w obu rękach. Dupont, siedząc 
w fotelu, zajęty zmianą obuwia, nie mógł 
widzieć jej twarzy. Znienacka jednak-
że usłyszał, jak wydala st^miony okrzyk. 
Zauważył również, że zadrżą! dziennik w 
jej rękach. 

— Co ct się stało?"— zapytał. 
W tajże chwili opadła gazeta i ukiznła 

mu się twarz pani Dupont• blada, o błęd­
nych oczach i trzęsącej się bi-odzie. 

— 7 Co się stało? — powtórzył ,az je­
szcze, zdumiony, z butem w jednej ręce. 

Wówczas z pobladłych ubt p. DnpOSy 
padły tłowa. Jęcząc, rzekła: 

— O! mój Boże!... jest nieUv.pjecznle 
tanny... umrze... O! mój naidiożsry!... 
mój najdn-)żizy!.~ 

Szlochając, opadła głową na stół. 
P. Dupont znieruchomiał na {chwilę ze 

1 zdumienia: nc nie pojmował. Wkcńcu 
wrzasnął: „Co?" — cisnął but o ziemię 
i pochwycił porzuconą gazt *c. 

Pod nagłóv.T'iem: „Zamach no po­
ciąg pośpieszny „Paryż — Ventimigla'' 
i dodatkowym nagłówkiem p. t ,,Czyżby 
zbrodnia polityczna" — prreczj'tał: 

Pomiędzy ofiarami wypadku znajduje 
s.ę maharadża z Badali, jadący t.vm pocią­
giem... Dantejskie sceny... Liczba zmar­
łych i rannych..." 

Spojrzał na żone... Był to łachman 
ludzki... Skulone, jakby zniekształcone, 
drobne cia!Ł/ ludzkie, nleforemna masa, 
z którcl wydobywały się jęki i szlochy: 

— Mój najdroższy!... Mój najdroż­
szy!... Umrze!... 

Nie chciał jeszcze zrozumieć. Brutal­
nie porwał ją za ramię i zatrząsł nią 

— Cn to jest? Co \o ma znaczyć? 
Mów! 

Nie opierała mu się, zupełnie bezwol­
na. Odpowiedziała mu: 

Zrób ze mną, co chcesz!... Jest ml 
to obojętne... On umiera!... 

Mus:ał zrozumieć obecnie. Rzucił 
wściekłe przekleństwo, a irew malała mu 
oczy. Raz jeszcze szarpnął jej ramię: 

— Miałaś kochanka!... Ty!.„ Co za 
brudy!... Miałaś kochanka?! I kogóż to, 00? 

Nie odpowiadała mu 1 nie broniła się 
Sriochała: 

— Umierał... Umrze.... Umrze.... 
W rzeczywistości nie obchodziło ją 

wcale, co powie lub zrobi jej mąż. Nie 
widziała go nawet... Nie słyszała go wca­
le... Przekleństwa swe zwracał do osoby 
.Tłuchej — niewidomej istocie wygrażał 
pięściami... 

— Któż to był, ten twój kochanek?... 
Kto?... No, gadajże! 

..„Głucha, ślepa... Więc zpowrotem 
wziął dziennik do ręki. — Lista of'ar: 
..Zmarli... Ranni''. Lecz trzęsły mu się 
ręce, a oczy nic nie widziały... Litery 
nazwisk tarlczyły mu przed oczyma... I>lu 
siał trzykrotnie przeglądać listę... I da­
remnie... Nie znał żadnego z nazwisk... 
Hniew jego przeistoczył się w furję. Szar­
pnął żonę, postawił ją na nogi: 

— Czy powiesz mi nareszcie nazwisko 
t?go łajdaka, którego masz czelność o. 
plakiwać przede mną!... Ale niedługo pła­
kać nad nim będziesz!... 

W najskromniejszych domach miewa­
ją rewolwery w dzisiejszych czasach... I 
rewolwer właśnie znienacka znalazł się 
w ręku p. Duponfa... 

Przywróciło to odraza zmysły jego 
żonie... Przestała odrazu być głucha i 1 
ślepa... Przestała opłakiwać utraconego | 

i** 
kochanka... Nagle U J R Z A Ł A rnę*J ̂  
la już tylko jego... J E G O - ' ^ n a ^ S ^ F N 
który m i a ł w ręku, N A S T A I F ^ t f t f j j s -

Ciało jej zesztywniało ijj^-ie %f 
oczy. Trwało to sekundę " ^ . ^ ^ 
Nie więcej... I odpowiedz:8** 
S Ł U : 

— To maharadża... ^ 
Ramię p. Dupont'a < * J F ^ ' l ^ 
— Co ty mówisz?.• "f 'm"t° 

dźa... To niemożliwe... 

Nie krzyczał J U Ż , ale P S J J | V 
— Tego lata?... Gdy W*9 f 

Co? Był tam takie?... ^ « ł * £ ' 
Alez nie, nic nie tleW i< 

zwracam uwagi na V00

?
D

 iebśe rT.*-
maharadżów ?!.„ I zauważ ^ C\W Jp 
nadzwyczajne!... Zalecał »ti 

Już nie krzyczał więoeJ^., < J J A * 

lał zanalizować uczuci»» J .a S I F " 
nim miotały... Ale nie... -
stu zażenowany faktem. *1 

wolwer w ręku. N lez r?^ 
schował go do kieszeni-

I w tej chwili pani D"*7^ 
jest uratowana. ^ 

Prawda, że w jafaemJJJj 
stynkt tej małej, P " ^ ^ - . 
udzielił daru wielkiego Psy b̂r0»a

 <p' 
zwolił jej odgadnąć, <*> ! ci&°.Ał* 
męta jej, jalcloolwtek t & l { e j f j ^ 
dził, że jest wrogiem * s Z C ^g$^ 
bogactwa i dostoierlstw — u f 
dzoną mit próżność..- ^ e ^ ^ 

Z chwilą jednak. J W , ^ f^tf. 
ie może być spokojna o SI 

do swego bólu i łez nad r» ̂  ę 
k:«n: nieinkim U ^ ^ Z ^ . ^\$> 
nym urzędnikiem Miedz^11' pat- v 
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i k s ó w k i 
i a r m . 
Ł sie,)zucych wpobliżu pan-
ta nerwowo krzyczeć, 
gorączkowym p o s ? i * l * ' l 
vel. krzewi, j»k 

;o miejsca. I W t a b <¥» 

JE C B 0» 
f. 

W a j s ó w n a t o f e n o m e n ! . 
IIT . . 

az.iło, oto u przejeidiaji 
irwało się tylne koto, 
zybe okna wyetawowego. 
o i odbiwszy się następni' 
•o przez ludnego s gości, 
•tuarem dalej, do * 
"jac jc podobnie. 
'. ludźmi nie było. 
fi kawiarni odłamki 
szczęściem nikogo, 

lież 
lin od ni ód szwanku, 
rządzona wypadkiem, 
rłot 

W y w i a d z p r e z e s e m Ł . 
¥ Lt »k? r (* świata w rzucie dyskiem 

B « lak wiadomo pobi ty w Ł o -
S.Przez pabianiczankę Tadwige 

V związku z tem, jak zwykle, 
1 obecnie, wy lan ia się kwest ia 

jjpie czy rekord Wa isówny zo-
•f* uznany, czy próba pobicia re-

Jw]i odbyła się według obowiazu-
^ h Przepisów i t. d. 
°y uspokoić naszych czytelni-
' zwróciliśmy się do prezesa Ł . 

kr" *~ A. prof. L u d w i k a Szumlew 

Rekord — in formuje mnie 
H0 ^ z - s Padł zupełnie przepiso-

jJikłK.-i Sokół w Pabianicach 
wypadku było » > specialnie do L O. Z. L. A 
P Svt r /vm« jące , Ą > f c ^ * rekordu. N a te , podst . 
Inzowały s=e inne ^wydelegowaliśmy odpowiednia 
f o C ' w i o w związkowych, sptsa-

obowiązujące protokóły i t. d. 
odbyła się w Pabianicach w 

*G C I i c d ° a k nie powiodła sie. 
•IKTA zgłosiło oonownie pro-
' ł n f t 1 ^ o z n a c z y l i ś m y na niedzie 

^ G b o i s k u Ł - K - S. T u próba po-
n Chełm"" » B f Q ' a «C i rekord 

"* W * ° 8 t a ł o d n o w i o n y , 
y indugucje w j « a « ^ k ( * łąki sposób próba odbywa 
n,, , ,^. . wciągejat-oj^i j ak ie 8 a > przepisy? — pytamy. 
równi.-/. «a.la*«ł C Ą ^ A ^ ' R Z ' L « A ' Ł N . 4 W 1 * 

„ib, u, wrycie « r 8 g l 5 IC K d v x r e k o r d t a t o w y kobiecy, 

p...v.v - - r V I K > K ^ ^ r d . z . o n y . p r z c z K o n 

O . Z , L. A . 

p o c i ą g " ' 
r n i z o n y . 

obserwev 
wskazali go koni-

.odejrzanego. 
u pociągu do UV°B 
ilicja aresztowała °^^f% 
• był to niejaki J<*«* ^1 
rszawy. Zapytany- Jf\ 
l i , tłumaczył sie, *« 

. M i n ł o n p r T ' 0 

.Ł,.vc pte"«e«by- .jj * 
icy 

(iMawiono do d ) » P ° / 1 ( ^ 
i zatrzymał w celu «» 

W p i e z c i a r z y pola i 
ł S ł S , 7 l a a d u polskiej ekspedycji 
kS Wcb^0 . A m e r y * ł zaczyna dopiero 
I W ł J ? 1 ' 6 "^ne tory. Po nie. 

h o t e l u * 

Al P 
ł lwer, a 12 marca p<" 

<»ło g „ j z . 15-ej 
•"liska /.ajmujące 1 
'u „Polon ja" 
"'diic strzały • P0^0' ft 

"Jej wśród jęków d 0 * ' 

ic j i kobiecej sportowej 

stanawiane na zawodach ogólnych, 
międzynarodowych i na specjalnych 
próbach. P rzy próbach bicia rekor­
dów musi być obecnych 

conairnniei 6 sędziów 
związkowych, 

k tórzy musza śledzić, czy próba 
odbywa się przepisowo. Przed za­
wodami musi być zważony dysk, 
wymierzone koło opasujące mieisce 
rzutów, spisany protokół , w k tórym 
należy zaznaczyć w jakich warun ­
kach oddawano rzu ty (pogoda, 
wia t r , warunk i , stan boiska i t. d.). 
Po każdym rzucie sędziowie mierzą 
stalowa taśma wyn ik . Rzutów ta­
kich może zawodniczka dokonać 3, 
orzyczem do rekordu zalicza się 

rzu t najlepszy. 
— Czy zdaniem pana rekord 

Wa jsówny zostanie_ zatwierdzony? 
— Obaw o to nie _ mam, gdyż 

Wajsówna jest obecnie jedyna dy-
skobolka, k tó re j pobicie rekordu 
przychodzi z łatwością- Wierze — 
kończy prezes Ł . O. Z. L . A., że 
Wajsówna na najbl iższych zawo­
dach, które odbędą się w niedzielę 
w Pabianicach ustanowi nowy re-
kord , pobije swój własny wyn i k i 
mimo wielu możl iwych a nieprzewi­
dzianych sprzeciwieństw rekord bę­
dzie uznany. Wajsówna to feno­
men — oświadcza nasz interloku 
tor. 

Sport w kllScu słowach. 
,(—) W końcu ub. tygodnia odbyło 1 

się w Lodzi walne zebranie Okręgowego 
Zwązku Pływackiego, które wybrało na­
stępujący nowy zarząd: prezes p. Piąt­
kowski, członkowie zarządu: pp. por. 
Woskowicz, Rudnicki, Kędzierzawski, 
Beker, Gajzler, Gliksbcrg. 

(—) W niedzielę odbyła się z inicja­
tywy zarządu Okręgowego Związku 
Bokserskiego wspólna „herbatka" w celu 
nawiązania bliższego kontaktu między za­
rządem a zawodnikami na którei odbyło 
się również wręczenie odznaczeń tego­
rocznym mistrzom juniorów i seniorów. 
Z juniorów zostali odznaczeni: Wojcie­
chowski ( G ) , Michalak ( I K P ) , Woź­
niakowski ( G ) , Baranowski ( U ) , Ku­
kulski ( G ) , Szczeciński ( I K P ) i z senio­
rów: Leszczyński ( I K P ) , Spodenkie-
wicz ( I K P ) , Cyran ( Z j . ) , Klimczak 
(Sok.), Pisarski (S) , Chmielewski 
( I K P ) , Wurm ( U ) i Konarzewski 
( I K P ) . 

(—) W poniedziałek dn. 16 bm. od­
będzie src o trodz. 17-ei na boisku LKS-u, 
mecz piłkarski między LKS-em a Hako-
ahem, o srebrny wieniec „Czerwonego 
Krzyża". W roku ubiegłym wieniec zdo­

był LKS , tak że w razie powtórnego zwy­
cięstwa, wienec, który jest przechodni sta­
nie się własnością LKS-u. 

(—) W nadchodzącą niedzielę t. j . 15 
b. m. miało się odbyć w Pabjanitach na 
stadjonie Kruszeender, powtórzenie szta­
fety 3x1000 między zespołami Warty poz­
nańskiej i AZS-U poznań nkiego. W 
związku z tem Warta zaproponowała roze. 
gTanie meczu lekkoatletycznego Warta— 
Reprez. Łodzi, przyczem mecz ten odbył­
by się w poniedziałek 16 b. m. na stadjo­
nie ŁKS-u, przy AL Unjt. Ze względów 
jednak materjalnych Warta uzależniła 
przyjazd swej pełnej drużyny lekkoat'*-
tycziiej od przesunięcia termimt rozegra­
nia sztafety z AZS.em również na ten 
sam dzień z tem, że odbędzie . ię ona w 
ramach wspomnianego meczu na bieżni 
ŁKS-u. Czy wielka Mtpreza lekkoatle­
tyczna dojdzie w Łodzi do skutku, zależy 
obecnie od tego czy PZLA zgodzi się na 
przesunięcie terminu i miejsca rozegra­
nia sztafety. Przypuszczać należy, ie de. 
cyzja bodzie pomy^na i już w najbliż. 
szy poniedziałek ujrz?my w Łodzi tak zna 
komltych polskich lekkoatletów i rekor­
dzistów jak Heljasz, Adamczak, Mikrut, 
Bjiriiakowaki, Miałka? I in. 

Sir. 8 ' 

„WARTA'* ZAWIERCIE PROWADZI 
W MISTRZOSTWIE. 

„Warta" zaw^ercka, rozgrywająca te­
goroczne mistrzostwa w grupie częsfO. 
chowsikiej, prov,adzi zdecydowanie w ta. 
beli i prawdopodobnie zdobędzie mistrzo. 
stwo podokreen częstoch owakiego. 

-x:o:x-

Torno postrachem turnieju. 
C o r a z w i ę k s z e sensac je a t l e t y c z n e w c y r k u . 

S- tu 
* • •••). Rekordy moga być u 

Jak się przedstawia sprawa wyjazdu 
p i ę ś c i a r z y p o l s k i c h d o A m e r y k i ? 

na realne tory. Po nie. 
b7*1ĆW C r c ~ Prywatnego manage-
ŁSo £™i
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*
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i «S» Komitetu Olim 
?yp z

w Ameryce Jabłonowskiego, 
Jty " ^ akceptował, nadeszła 
aT ł ,

o ] * « ^
K n a n 1

'
1 d

°P
e s

za z gen. kon­
V-Z b a80

,
 w k ica ło zawiadamia­

l i uia)
 k o n s

u l generalny Zbyszew 
U J

3 * w swoje ręce 

akcje 
celem doprowadzenia do skutku przyjaz­
du połakioh bokserów do Stanów ZJed-
noczortycn. Według zamierzeń P. Z. B. 
reprezentacja polska składałaby się x 12 
zawodników w tem * rezerwowych, We­
ro wnika ekspedycji prez. Baranowskiego, 
sędziego Ermanowicza, sekundanta Pio­
trowskiego i trenera Sztamma. Nasi pię. 

j .̂ ciarzo stoczyliby w Ameryce 7—8 spot-

afiles-będę'*^ 
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Aktem, że tM711*^ 

teJ> przeciętnej fo-
elklego psycholog 
faąć, co rozbroi* 
o/w/ejf tak czas'0^ 
Mcm wszelkiejfjtff 
oioństw — odg*m 

">kn;na 0 siebie. 
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H. f ! ' p - Nagroda 1800 zł. dla 4-Iet 
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y«an 8 2100 mtr. i 1) Beryl 

ł B

l onde) K. Pliszowskiego — 
. v ,

2

' Romanelli I I , 3) AtyBa. 
|A

 £ 29 ̂  łatwo o 1 dłng. 

1 1 kl V.
 N

* g " > d a 1800 zl. dla 4­let 
t

V

« a t ł P m a n

« 1 6 0 0 m t r

­ '
 J

)
 T

y 
• p i w ' P a n t e r a ) M . Wąsowskiego — 

<lłu, r a n c w 1 m. 52 sek. w wel 

s - l S p r i ? 0 1 , 3 2 ' f r - 1 8 i 4 a 
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P R O G R A M D Z I S I E J S Z Y C H G O N I T W . 
Dz ł l w piątym dniu wyścigów konuych 

sezonu wiosennego odbędą się gonitwy n»> 
ttępająoei 

1. Nagroda 1.500 «ł. Płoty dla 4 L i st 
koni Dystans 2.400 m t r . i 1) Hrabianka, 
W. Olszowskiego; 2) Flircyk Rndigeraj 
3) Egmont, K. hr. Zamoyskiego; 4) Cyd, 
Tońaki«KO| 5) Hintryon, Tunakiefo, 

2. Nagroda 1.800 zł. dla 3 1. koni. Dy­
stans 1.800 mtr . i 1) Pilot n, sC Str«e-
mic; 2) Montevideo, »t. Bobowniat S) 
Javelin, Rndigera; 4) Ramba, Wąaowtkie 
go; S) Kapitol , 10 p. Ułanów, 6) Frega 
la, Beraona. 

3. Nagroda 1.600 zł. dla 4 I. i „ t koni. 
Dystans 1600 mtr.: 1) Rębna L. Scbwaioe 
ra ; 2) Fijołek, Andersa;) 3) Beduin, An 
df^rsa; 4) Lorenco Lotto, Mięckowskiego; 
5) Śmiga, Brnszewskiego; 6) Stella I I , Ró-
g»-

4. Nagroda 2.500 s t dla 8 L koni. Dy­
stans 1600 mtr.t 1) Elaborat, Kiery Sze­
pietów; 2) Ferrvdor, Strzemińskiego; 3) 
I m p . st. Lnbiez, Fearina, K. hr. Zamoyskie 
po; 5) Dala j Lama, Wąsowskiego; 6^ H e l , 
Róga. 

5. Nagroda 2,100 al dla 4 L 1 st. koni . 
Dystans 1800 mtr . i 1) Farmacon, at. Ln­
biez; 2) Jontek, 1 p. Ułanów; 3) TTlinni-
nata, I-askowskiego; 4) Gortyna, Wąaoww 
skiego; 5) Agryppa, at. A lba ; 6) Erato 
I I , Benona. 

6. Nagroda 1.800 zL «fla 4 L I * t koni. 
Dyrtans 2,200 mtr . i 1) Temperament, K te 
ry Szepietów; 1) Ha jdnk H , Chmielewskie 
go i LytwŁ6>klegoj 3) Bednin, Anden«n: 
4) Pariaerłn, Mieczkowskiego; 5) Feno­
men, Wąaowskiego; 6) Chłosta, bar. Kro-
nenberga; 7) Irlseh Orphan, Bronikow­
skiego. 

7. Nagroda 1.600 zł. dla I 1. koni. Dy­
stans 1600 mtr . i 1) Danceuse, LłpU kie-
go; 2) Locarno, bar. Maltzana; 3) Ora­
wa^ 1 p. Ułanów; 4) Dygnitarz, Dobieckie 
go; 5) Cora, Stokowskiego; 6) Pozna-
tirwik, Róga; 7) Dziewoja, bar. Kronen-
berga; 8) Bałamut, Dydyńskiego; 9) Ind ja , 
Bronikowskiego. 

8. Nagroda 1.800 zł. dla 3 L koni. Dy-
*tan§ 1800 mtr . : 1) Sara, K te ry Szepie-
Itl r st. Lubicz; 4) Pan, dar Chmielewskie 
tow; 2) Figiel H , L. Schwelcera; 3) I n ­
go; 5) Dzierlatka, bar. Kronenberga; 6) 
Maraton, Grzybowskiego; 7) Zepelin. Dy 
dyńskiego. 

SSusznłe powiedriano, że na ringu cyrku 
aportowego w Ł^dzi rozgrywa AIC nieofi-

I cjalne mistrzostwo świata. Takiego do­
boru atletów w tomleju Istotnie dawno 
już nit było. 

Do dotychczasowycŁ intotrzow OI1-
Teiry, Kawana, Ho?ubana, Koleffa, Mar. 
tynoffa, Kraurera, Saint Marsa 1 Szczer­
bin skiego . doszli dwaj tak znakomici za­
wodnicy Jak światowej abiwy łodzianin 
Torno 1 Kozak Orłów. 

Torno posiada kolosałrBB siłę, dużą 
technikę, no 1 temperament. Jest on bez 
warunkowo Jednym 

1 mjarfmlejazych atletów 4wiato. 
Na rtnfraeh «uropeJ»kicb. i amerykan, 
skldh odnosił wielkie auloeeay, a ostatnio 
rdoby? złoty pas miast* Buenos Aires. 
Nic więc dzlwnesro, że powrót Toma po 10 
letniej rdeobecnoseł do Polski wywołał 
sensację. 

Wczoraj, mimo rHepocody, cyrk apor 
towy iciągTiał dożo publiczności. Torno 
otrzymał piękny bukiet róż. 

Wieczór rozpoczął aię waBca Saoerbif̂  
skiego z nerwowym Belgiem Tfbermon 
tflm. Warszawianin ariów zabłysnął swa, 
wspaniałą technika, tynkując, po trzech 
rundach, mimo brutalności Belgi Jeżyka., 
wynik remisowy. 

Fenomenalnej t f ly Htazpan~ OUreira 
nie napracował aię wiele walcząc z lwo­
wianinem Waluazewskra, Przewaga 

potężnego Hiszpana 
była Jasferawa. Nic więe dziwnego. Ie 
już w 9 min. podwójnym nelsonem roz-
ciągnnł lwowianina na dywanie. . 

Walka krępego i przyzwyczajonego do 
walki amerykańskiej Węrra, Hohibana x 
olbrzymim Kawanem, prowaiizona była z 
taką zaciętością, Iż obaj, w pewnym mo­
mencie, spadli z ringu wpadając do loży z 
której dwóch dżentelmenów ze strachu 
zrejterowało. Walka rezultatu nie dała. 
Publiczność była w dużym kłopocie. Nie 
wiedziała komu gorzej życzyć, bowiem o-
bydwaj zapaśnicy cieszą się z powodu 
brutalnością 

fatalną opinją, 
A zwłaszcza Kawan, po swojem nielojal-
nem zwycięstwie nad Sztekkerem. 

Nielada sukces odriósł, groźny Już 
cteie, b. trener Irjdsltfej Bar Koch by — 
Krauzer. Acz^kolwiek jpgo zwvclęstwo 
nad MartĄ-noffem by!o przyppdkowe. to 
jednak tnirmf mlodasjO znoa-śnika był 
z-ipełny. Martyroff usiłował poprosfu bić 
Krauzera — jodrak, popularny na galerji 
„Moniek'' skorzystał odnowiednf mo­
ment i błysk.-łwicznrj nih-i'. powalił ol­

brzyma bułgarskiego na łopatki. 
Wreszcie nadeszła oczekiwana chwila. 

Powitany oMaskami ukazał się na ringu 
Torno. Atleta rozwinął przeciw Saint Mar­
sowi huraganowy atak. Francuz zachowy­
wał aię wprost potwornie; gryzł, kopał i 
boksował. Trk to rozłościto Toma, ł i Po­
lak ze zdwojoną energją już w 4 min. rąb. 
nał brutala na łopatki. Dosłownie cały 
cyrk 

zadrżał od braw. 
Torno z miejsca zdobył sobie uznanie i 
sympatję łódzkiej publiczności. 

DzłS we wtorek łodzianie będą mogli 
nów podziwiać fenomenalnego Toma, 
który dziś wylosował za przeciwnika 
Martynoffa. Ponadto wałczą; Olrrefra — 
Sant Mars, Orłów — Lehuśko, decydują­
ca WaluszewRki — Tibermont ' decydu­
jąca Kawan — Krauzer. 

R a d f o - k ą c i k 
RASZYN, środa. 

11,20 Kom. meteor, dk kom. łota. 11,45. 
Przegląd Prasy Polskie). 11-58. Sygnał czasu 
12.05. Procram na dz. blez. 12,10— 13J0. Muzy 
ka 13^0. Urzed. Kom. P. I. M. 13̂ 5—13J55. Ar 
Ie w wyk. ten. E. de Muro Larrwuto (płyty) 
4.45. Płyty gramol. 15.05 Kom. Oosp. I gtot-

da pień. 10.15. Komunikat harcerski 15,20. Wla 
domoscl Tow Kooperatystów. 14.25. Skrzynka 
pocztowa. 15,45. Kom. dla zcztugl | rybaków 
15̂ 0—16.15 Orkiestry wletskte (płyty). 1615 
Komunikaty. 16,20. „Emilia Plater", wygi. p 
T Konczyńskl. 16,40—16^5. Otk. cygańska 
(płyty). 16.55 Angielski (Lmruapbone) 17.10. 
Odczyt z Krakowa. 17,35—14̂ 50. Utwory Jana 
Straussa w wyk. ork P. R. 1S\50. Rozmaitości 
19.15. Skrzynka pocat rolnicza. 19.26. Procram 
na dz. nast 1930. Wiadomości sportowe. 19^5 
- 19.46. Płyty. 19.45. Pras. Dz RadJ. 20,00. 
I'el), p, t. .Tajemnice krasomówstwa*', wygi. 

Cezary Jelleirta. 20.15—21.00. Muzyka lekka. 
Piosenki w wykonaniu chóru Dana. 21XX). Kwa 
drans literacki Galsworthy: Forsyth wchodzi 
w lud", nowela. 21,15—2230 Koncert kameral 
ny ze Lwowa. 22,30. Dodatek do Pras. Dz. Ra 
dk>wego 2235 Komunikaty. 22,45. Odczyt w 
tczyku esperancldm p. t .Kobiety w Polsce" 
wygf. dr. Lidia Zamenhof6wm. 23,00—24 00 
Muzyka taneczma. 

Ż Y C I E E K O N O ^ I C Z N Ł 
NOTOWANIA ZŁOTtGO ZAGRANICA, 
Londyn, (za zloty 1 ft. st.) zamkn. 32,75. Pa> 

TYŚ, zloty (za 100 złotych) — 284,50 Praca, 
wpłaty na Warszawę (za 100 złotych) 378,12 I 
pót — 330,12 i pól. Wiedeń, złoty czeki — 79,61 
— 80,09 bankn. — 79,35 — 79$5. Zurych, zlo­
ty (za 100 złotych) zamkn. — 57,35. BerMn, 
zloty (za 100 złotych) noty większe — 47,00— 
7,40, wpłaty na Warszawę 47.25—47,45, na Ka­

towice 47.25—47,45 na Poznań 47,25—47.45 
Gdnftsk, złoty (za 100 elotych) 57,24—57,36, te 

IE wpłi'tv NA Warszawę 57,21 — 57J! 
londyn, 16 niłła. New-York 368,12, Paryl 

93,25, Berlin 15.44, Montreal 412 Amsterdaw 
9,07, Włochy 71,34, Szwajcaria 1831. Kopenha-

1 ?a 18^9 I pot, Wiedeń 32, Warszawa 32,73. 
Pary*, 10 maju. I<«ndjn 93,26, Nowy-Yorl 

•5,34 I pól. Włochy 130 -to. Szwajcaria 495,75 
Warszawa 284,50. 

BAWH.NA. 
Nowy Jork, 10 maia Loco 5.70, ma' .̂̂ 4 

czerwiec 3.59, Mpicc 5.65. sterpłeń 5.74, wrze­
sień 5,82. październik 5,90. listopad 5.97, «ru-
dzteń 6.04. styczeń 6.13, luty 631. marzec 63». 

Llyerpool, 10 maja. Loco 4.59, mai 434 
czerw*ec 4,30, ttpfec 439, sierpień 430, wrze­
sień 4,31, październik 4,32, listopad 434, gru­
dzień 436, styczeń 4.38, luty 4,41, marzec 4,44. 
kwUf-cfeń 4,46, mai 4,48, czerwiec 4,53, Bpfec 
4.59. 

Egipska. Loco 6,05. maj 531. Upiec SS9 
październik 6,14, listopad 6.1&, grudzień 634 
ttyceeń 6,29, manec 6,40. 

Waluty, dewizy i akcie 
n a g i e ł d z i e w a r s z a w s k i e j 

PAPIERY PAŃSTWOWE ZWYŻKUJĄ. 
Mounsejszy nastrój dla papuor6w procento­

wych panował w ciągu całego zebrania. W 
dziale premjowek i proc I'oz. Budowlana zy­
skała 25 gr, 4 proc Dolarowa 50 gr., 4 prac 
Pot. mwestycyfc.a zwykła 50 gr. oraz 4 proc. 
Poi. Iiiwcst seryjna 135 cl. aa sztuce. Z in­
nych papierów 7 proc Pot. Stabilizacyjna pod-
otosta się p 130 proc; 5 proc Poi. Konwersyi-
na. 6 proc. Pot. Kolejowa oraz listy 1 obligacje 
banków państwowych zmian kursowych nie 
wykazały. 

P r e n u m e r u j d l a s w y c h d z i e c i L 

Tydz ień Czerwonego Krzyża. 
laatsssaf w pracflcanlu 7'y«odnl» JPolsKiłfro 

Ozerwonogo Kr»yia. le j lnurytucjl, UtóreJ celem 
jest log-odzenle cieri iefl lu^lzkołcJ, która tirga 
wsî filCKî clem na hćl luJaU, która pielęgnują w swo­
im ogrodzie cudny kwiat miłosierdzia. Cierpienie 1 
ból, któremu tak c i ' w i e k , jak naród 1 ludzKosc ca­
la p">dlf£s, lawaze znajduje ukoJaiUe I opięto p»a 
tyra pięknym g-oui'* Czerwonego Krzyża. Kiedy 
traktaty pokojoae etaJS »!• nic nie znaczącymi swl-
•U:airji papieru, kiedy liucza anroitr, świszczą Kule, 
bagnety roipnrw».t» żarowe elaia ludikle, a nowo­
czesna technika walki lotnicze 1 ,urc * c j aatruwa nie 
zbtdn* do życia uitot Syjacycli, powietrze, gieoc, 
wofie, roślinność — wtedy te rany oratnue, goi, 
ora» r i t u j e ofiary walk bratobójczych posiannik t 
pod znaku Czerwonego Krzyża. N« praemyila, pod­
stępna, wyrafinowana apoaoby walki . Jakie naroay 
ostatnio prowadziły. Czerwocy l l rzyz rea±<ywał zaw 
•ze 1 nifct nlg« tyra, którzy e!lar« tyca akruttiych 
walk padają. Katuje mil jony ludzi, ochrania pomni­
ki kul tury, owoc* pracy coiyrri pokclefi, ehronl od 
nędzy, głodu, epiticmjl. kataklizmów, kalectw, upad­
ku moralnego. Czerwony Kr /yż to zwycięstwo do­
bra nad zlani, to prawo zyeia 1 bytu państwa, to 
daznoćć d« uerynl«r,ia *70ta pteknem 1 tecMeilwem, 
to zbliżania sie ludzi do boskiego ideału, do te j 
dzis jeszcze) niezniszczalnej idol mlla*cl bliźniego. 

W nadchodzącym Tyg łdn lu F. C. K. niech co­
raz wlsoej ser* 1 «ur.y. a- flopoRX>»» tej instytucji , 
której poczetek na terenie międzynarodowym da­
tuje de od i . .3 r.. a w JrWsce od ..-in r., a któroj 
symbolem jest mitotlerur.,e i przebamenla, a czynem 
nieslania ulg. kojecte betów, »,tawario tycia tak 
podczas pokoj« jak 1 w c.-asle wojny, Oopomoamy 
własna praca >ub groszem, jak kto umie 1 może do 
reulizaojl dobra ludzkuszi. oolammy 1 swojo o-
gnlwo do togo Łańcucha u l t r i iń ia j^ łego kloaki cho­
rób, powodss, aiaaaU 1 njarzmiajaoegp »o«a oflar 
wojny, 

PolsM Cłerwony K r z j ^ jost nlowotpirwM naj-
wlekazem dziełem miłosierdzia, powstał, aby aluzyc 
ludzkości, która potrzebuje JSoraocy w aaaalo po­
koju. • jeszcza wi jce j w czasie wojny. 

KOENIGS WDSTERrTAUSEN, środa. 
14.00—18 00. Tr. z Berltna. 1630—1730, Koa 

cert s Hamburga. 18,00—1838. „Pierwiastek lu­
dowy I egzetoczny w muzyce44 Wstęp Outdo 
Waldmann. Wykonanie — LIM Kroeber—Atche. 
19,10—1938 Dr. E .Wełter: „Czyiby koniec 
kapitalizmu?" 20,00, Transmlsfi s Berstna. 
22 00. Komunfkaty. następnie muzyka taneczna 

^/a^»D»c^ow»»s, 

Teatr Miejski — Rodzice | dzieci. 
Teatr Kameralny Podrói niezwykła 
Teatr Popularny Przedstawienie za­

wieszone. 
Qul.pro-qne — Noe do córy. 
Balka — Dzłtwcze s nad Wołgi 
Capltol — Bomby nad Monte Carte. 
Caslno — śpiewak nieznany. 
Corso — I Buut sumienia, U Dziewczę 2 

temperamentem. 
Czary — Krwawy odwet 
Grand Kino — Czarujący chłopiec. 
Luna — Pod kuratelą. 
Mimoza <_ I Kawiarenka. II W Ujemni 

czym wąwozie. 
Odeon — Buster na frondę. 
Oświatowy. — Dla dorósł. Mtodoik na ro* 

drożu. Dla młoda. Groza śmierci 
Palące — Wszystko dla dziewczyny. 
Przedwiośnie — X ZL. 
Rakieta — Daiwłd Golder. 
Resursa — Orał cyganie. 
Splendld — Sleriamt X -
Wodewil — Buster na frondaj. 
Zachęta — Serce pieśniarza. 

PRYWATNE PAPIERY LOKACYJNE — 
MOCNIEJSZE. 

W grupie stołecznej panował ruch dość du­
ży; zwyżki osiągnęły następ. papiery: 4 1 pól 
proc. Listy Zasł. Tow. K r e u - Ziemskiego ,w 
Warsiawte, oraz 7 proc, L. Z. Ziem. dolaro­
we po l proc, 8 proc Listy Zast. m. Warsza­
wy, — o 13S proc Z prowincjonalnych przed­
miotem obrotów były: 10 proc. L!sry Zast. Tow 
Kred. m Lublina po cenie e 0.75 proc. wyt-
uej, 14 proc L. Z, m Radomia, które podnio­
sły asę o 1 proc. oraz dawno nlciiicazujące tlę 
8 proc L Z. ta. i xxiii, lotóre w ttosiinku do not 
z dn. 77. 4. br. straciły 1.50 proe 

PAPIERY PROCENTOWE, 
Premiowa Potyczka Budowlana, ser. 1 

34.25, Preml. Poi. Dolarowa, seria 1T1 46JB. 
Premiowa Pożyczka Inwestycyjna 87—«730. 
Premiowa Poiycskn mwestycylna ter. "*3,2S. 
Państw. Poiyczka Kon/wersyjna 1924 r. 38 
Konwersylnt Poiyczka Kolejowa 1936 r. 3035 
Pożyczka Stabilizacyjna 1927 r 48.37—519— 
49.25. Listy Zastawne Banku Rolnego 8835. 
listy Zastawne Bamku Rołnego 94,00, Listy 
Zast. Banku Oosp. Kraj. II em 8336 Lkty Zast. 
Banku Oosp. kraj, I em 94,00, Obligacje Komu-
ntlne Banku Gosp. K r a ' H em. 8335. Obliga­
cje Komunalne Banku Gosp. Kraj. I em. 94,00 
Listy Zaa* Tow. Kred. Złemsk. w Warszaw!* 
36,25—36—3650. Lhrty zast. Tow. Kr. Z. •* 
Warazawte 1928 r 51, Listy Zast. Tow. Kred 
m. Warszawy 58-5935—88,73. LKty Zaet. 
Tow. Kred. m Lubflrta B5.75, Listy Zast. Tow. 
Kred. m. Łodzi 58.25, Listy Zast. Tow. Kred 
m. Piotrkowa 56,50. 

41- T 
AKCJE — W ZANIEDBANIU. 

Dział papierów dywidendowych w dalszym 
ciągi ale wykazuje iadnego oiywtenla. Przed-
inotem urz. tranzakcyl były Jak zwyk^ akcje 
Banku PolsKiego po cenie o 25 gr. wytszel na 
tztuce. Z dniem dzisiejszym odpadł kupon od 
akcyj Banka Zachodniego, dywidendy T-wo 
nie wypłaca. 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 7035 
Bank Zachodni bez kup. 81 r. 

OIELDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 10 maja. Urzędowa ceduła Gieł­

dy Zbożowej I Towarowej za 100 kg. pary*s» 
wagon Warszawa, w handlu hurtowym, ładun­
kach wagon, ustalona na podstawie cen gieł­
dowych: iyto »30—30,00, pszenica dworska 
3230—33,00, — zbierana 32,00—32,50, mąka 
pszenna luksusowa 52,00—57,00, — 0000 47.00 
— 5330, — łytrita pytlowa 46,00 — 47.00, _ 
słtkowa I razowa 35,00 — 36.00 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Mamertowi. 
Wschód słońca 3.53, 
Zachód 19.12. 
Długość dnia 15,20. 
Przybyło dnia 7.27, 
Tydziei 20. 



JE t H O " Kr, V> 

efefoniczna spowiedź umierającej. 
N i e z w y k ł y a k t r e l i g i j n y . 

i'o n./ ji.erwszy w historji Kościoła zo 
SIALU .mi leioue rozgrzeszenie przez telefon, 
luoa-jCe '.ui .Krającemu, oddalonemu od ka 
p tuua ua ui.1eua.1iu mi l , ostatnią pociechę 
l fj-ukoj. Historja tego faktu jest naslę-

Biskup !..o>ndes bawił w tych dniach w 
Brukecl . I_«iv UÓGLE otrzymuje depeazę od 
JEDNEGO ze .wycn przyjaciół. Córka tego 

, przyjacielu 
była umierająca, 

a o s i a U i i c i i i jc; gorącem życzeniem było 
Wy.powiauauie się z grzechów przed braku 
peiu z lotu ni-.-, którego dobrze znała i 
czuta. 

aa wola umierającej zdawała się być 
niewykonalna, gUyz panienka mieszkała ua 
leku w A I u<•II.n u, w zapudiej wiosce, do-
kąii iawi>MiUj przyjeziizai biskup a 1a>ux-
DIH, by ..UUIR<I/.U swego przyjaciela, wno-
•zac wtedy NU jego IUU/.,N) rauoac piaw 
cuuwą, 

Ud wioski daleko było do kolei, daleko 
' było do *.AI j i aeroplanów, nie było jednem 
słuweiu żadnego arodka lokomocji, który­
by poeiu/ j l DO sprowadzenia biskupa, o 
którym lodzma owej umierającej wiedzia 
ła. ze me odmówiłby ostatnie] pociechy 
kobiecie, którą znał od dziecka. 

Ziozpuczouy ojciec aa telefonował do 
Lourdes i dowiedział się, i e 

b^kup wyjechał do Brukseli. 

Począł więc telefonować do tego miasta 
i nareszcie dowiedział się o miejeoa poby 
tu biskupa. 

BISKUP, otrzymawszy telefon od swego 
przyjaciela, zmartwił się niezmiernie cho­
robą jego córki, aie nagle myśl Boża oświe 
ciła jego umysł. Kozmawiająo a przy j * , 
cieleni, zaproponował m u , aby domowui 
cy przysunęli łóżko a chorą do telełouu 
i aby ojciec oddał słuchawkę córce. Przy 
JARN.-i, a nieszczęśliwy ojciec zrozumiał 
mysi biskupa. Wykonano ją natychmiast. 
Chora ujęła słuchawkę telefonu, a wszyscy 
domownicy oddalili się a pokoju. Ojciec 
pilnował w przedpokoju, by nikt nie pod­
chodził do drzwi pokoju, w którym umie­
rająca słabym głosem spowiadała się ze 
swych grzechów do telefonu, przy którym 
biskup siedział w swoim fotelu gdzieś w 
Brukseli. 

Spowiedź trwała dwie godziny, gdyś te­
lefon u-tka kilkakrotnie przerywała rozmo­
wę i dopiero głos biskupa, ie ma pilną roa 
mowę, nawoływał telefonistkę do spełnia­
nia gurliwszego swojego obowiązku. Po 
ikończonej spowiedzi biskup ukląkł w po­
koju w swoim numerze hotelowym i błogo 
sławił chorą, która ze wzruszeniem 

wysłuchała błogosławieństwa, 

t a ulgą słów kapłana o odpuszczeniu 
zrzechów. Po skończonej spowiedzi cho­
ra modliła się chwilę, poczem pożegnała 
biskupa serdecznie. 

Pod wieczór 
dziewczyna zmarła, 

pojednana a Bogiem. 
Ta pierwsza spowiedź przez telefon jest 

naprawdę czemś zdumiewająco prostem i 
wzruszającem w swojej prostocie. Dotych 
czas telefon używany był tylko dla celów 
n.aterjalnych, często jakże wulgarnych, jak 
nikczemnych. Od tej chwili uzyskał on 
prawo obywatelstwa i w świecie zaintereso 
wań duchowych, religijnych. 

Biskup z Lourdes jest teraz cichym bo­
haterem prasy francuskiej. 

Lekceważona choroba. 

JĄKANIE DZIECI i DOROSŁYCH. 
P r a s y k r e C i e r p i e n i e . 

Jednym z najczęściej spotykanych 
błędów mowy jest jąkanie. Jest to 
spazm prieumo-łonetyczny, pochodze­
nia psych icŁ l ego. Nagabuje on prze­
ważnie osobniki nerwowe a przede 
wszystkiem emocyjne. Silne emocje u 
predysponowanych do tej wady. grają 
tutaj wielką rolę. Wypadek, prze­
strach, uraz, upadek 1 t. p. są bardzo 
często 

Słynne zamachy polityczne. 

Zamordowanie prezydenta Francji przypomina szereg innych zamachów na wybit­
ne osobistości poktyczne. Od lewej strony ku prawej u góry: 1) Abraham Lin­
coln, prezydent Stanów Zjednoczonych, zamordowany w roku 187"> przez fanary 
ka zwyciężonych stanów połudnaowy.-h. 2) Cesarzowa Austrji Elżbieta, zasztyle­
towana ~ i przez anarchistę Luccheniego, 8) Cesarz rosyjski Aleksander I I , zah-ty 

r. 1882. U dołu 4) Arcyksiążę Franciszek Ferdynand, austrjackł następca tro­
nu, zastrzelony w r. 191. w Serajewie, 5) Król wioski Humbert I zastrzelony w 
roku 1900 przez anarchistę, 6) PrezydentFrancji Sidi Carnot, zasztyletowany przez 

włoskiego anarchistę w roku 1894 

Najciemniejszy dzień sierpnia. 
C a ł k o w i t e z a ć m i e n i e s ł o ń c a w K a n a d z i e . 

Wedla ścisłych obliczeń astrono­
mów dzień 31 sierpnia r. b. ma przy­
nieść światu 

całkowite zaćmienie słońca. 
Tę wyjątkową okoliczność postanowi­
li wykorzystać uczeni dla wielostroni-
nych celów naukowych. Między Inne-
ml zbadana ma być reakcja fal elektro­
magnetycznych. 

Inicjatorzy badań spodziewają się, 
że w tych wyjątkowych warunkach 
spektralnych, uda lm się odkryć wre-

Zbrodnia w motorówce, 
N i e u d a n a u c i e c z k a p a r y p r z e s t ę p c ó w . 

W e francuskiem mieście porto-
wem Tulonie odkry to przed k i lkoma 
dniami k rwawa zbrodnię, dokonana 
na pełnem morzu. Of iara morder­
stwa padł właściciel motorówk i pa­
sażerskiej „Caprice", niejaki Palma. 
Morderców, mężczyznę i kobietę a-
resztowano. 

Przed k i l ku dniami zgłosiła się 
w Tulonie do Palmy 

młoda para. 
elegancko ubrana, k tóra zażądała od 
właściciela moto rówk i , aby za­
wiózł ich do pobliskiej miejscowości 

C i e k a w e m u z e u m b a r o n a . 
O r z e ł z t r u m n y N a p o l e o n a . 

Na wyspie Alx znajduje Się dom. w 
którym Napoleon spędził ostatnią noc 
przed udaniem się na wygnanie. 

Dom ten należący do osób prywat­
nych, nabył baron Hurgo, prawnuk a. 
djutanta Napoleona. Zamiłowany w epoce 
napoleońskiej baron posiada bogatą ko­
lekcję z okresu l.szego Cesarstwa. Zgro­
madził ją w nabytym domu, tworząc w 
ten sposób muzeum. 

Ciekawe to muzeum baron H. ma za­
miar oddać w prezencie państwu fran-

.enskiemu. 
Niedawno udało mu się nabyć u jed­

nego antykwarjusza za wielką sumę 
pamiętnik kapitana Philibera, 

na fregacie którego przebywał Napoleon 
kilka dni przed wylądowaniem na wys­
pie Aix. Oprócz pamiętnika kapitr.ua 
Philiherga udało się baronowi kupić do 
awpgo Tnu7eum drewnianego orła z roz. 
popartem! skrzydłami. Orzeł ów był 
wystawiony przy trumnie cesarza w In. 
wnlid.nrh podczas wykańc?ania mauzole-
rwn. w którym do dnia dzisiejszego spo. 
rzwrają, zwłoki! Napoleona. 

Saint Mandr ier . Morze było burz l i ­
we i Palma nie chciał jechać. A le 
pod naciskiem wymownych słów i 
jeszcze wymowniejszego napiwku 
dał się nakłonić do jazdy. 

Było to rano. Po południu rybacy 
spostrzegli na morzu, w pobliżu 
Set, jadącą motorówkę. Siedziała w 
niei t y l ko młoda para bez kierowcy 
Palma. Młodzi ludzie bv l i pokryci 
k rwią. Na pytanie rybaków, gdzie 
jest właściciel motorówk i odpowie­
dziel i , że 

motorówkę kupili na własność. 
Fakt ten wydał się pouejrzany 

rybakom, k tórzy zawiadomil i o 
swoich spostrzeżeniach policję mor­
ską. Policja rozpoczęła poszukiwa­
nia i odnalazła motorówkę w pew-
nem odludnem miejscu na wybrzeżu 
— ale pusta. Młoda para uciekła. 

Rozpoczęto natychmiast pościg za 
zbiegami i zdołano ich schwytać koło Mar-
sylji, dokąd udali się pociągiem. Sprowa­
dzeni do komisarjatu mężczyzna i młoda 
kobieta przyznali się do ohydnego morder­
stwa-

Mężczyzną jest niejaki Marcel Grc.n-
deux z zawodu szofer, karany już kilka­
krotnie za kradzieże i rabunki, kobieta 
jego p rzyjaciółka, pokojówka. Zbrodnicza 
para chciała uciec do Hiszpanii 
drogą morską, a nie mając pieniędzy na 
podróż, postanowiła zdobyć za wszelko 
cenę motorówkę, aby popłynąć nią dc 
Hiszpanji- W tym celu wynajęli motorów­
kę „Caprice". Gdv motorówka znajdo­
wała się już na pełnem morzu, siedzący 
w tyle Grandeux wyjął w Dewnej chwili 
rewolwer i oddał kilka strzałów do siedzą­
cego na przoduje Palmy. Murio ran Palm? 
rzucił się na Grandeuxa, abv się bronie. 
Rozpoczęła się zaciekła walka. Obaj 
mężczyźni stoczyli się na dno motorówki, i 

szcle Istotę „fadingów*4 Uanikań na­
tężenia elektromagnetycznego w ete­
rze) i wielu miirych zjawisk fenomenal­
nych- np. wpiywu promieni słonecz­
nych i Innych promieni pochodzenia 
kosmicznuego na długość fal. Jak wia­
domo zagadnienia te nie zostały Jesz­
cze rozwiązane przez naukę 1 technikę 
radjową. 

Najwyższy stopień zaćmienia słoń­
ca widziany będzie w tym roku w Ka­
nadzie, między jeziorem $w. Piofira I 
Quebec'iem. Tutaj też działać będą u-
czeni astronomowie i fizycy, uzbroje­
ni w niesłychanie precyzyjne I skotnpli 
kowane aparaty. Punktem wszakże 
centralnym zamierzonych obserwacyj 
będzie miejscowość Magog, położona 
nad jeziorem Św. Piotra. 

Obliczono, że część pasa zachodnie­
go najsilniejszego zaćmienia 

będzie miała około 160 km. 
długości, 

a krawiec jej znajdzie się w punkcie 
odległym o kilka mil na zachód od 
Montrealu w Kanadzie. 

Badania naukowe przeprowadzi Ra­
da Instytutu Badań wespół z uniwersy­
tetem w Toronto i Mc. Gil. Olbrzymie 
koszty poniesie laboratorium badań 
naukowych, stanowiące własność Ka­
nadyjskiego Instytutu Badań. Całą ol­
brzymią aparaturę przewiezie labora­
torium do Magog. 

W dniu zaćmienia zjada się do Ma­
gog wybitni uczeni z Kanady. Stanów 
Zjednoczonych. Andji . Francji i Nie­
miec, i innych krajów Do współpracy 
"aproszono znanych profesorów Hzv-

i solarnej z Cambridge, dr. Rosea i 
r. Stratena. 

Uczeni spodziewają się dokonać 
ielu ciekawych odkryć z zakresu 

evki spektralnej promieni chromosfe 
ry i korony słonecznej dzfek' nknlic? 
•lości, że główna masa słoneczna przy 
'onieta zostanie cieniem ksieżvea. któ 
i> przejdzie około połudria 31 sierp 
; I r. b. m :ędzv ziemia a słońcem. 

Radania w Mngoe mo -̂ą mieć zatem 
<'miosłe znaczenie dla rozwoju techm 
'•i radiowej w naihllższej przyszłość' 
W Polsce 1 w całej r?m-nn'e zaćmienie 
Wnnlowe widoczne Ne będzie. 

powodem zaburzenia mowy. 
Zbyt ostre i surowe wychowywanie 
dzieci oerwowych i bojaźliwych jest 
też nie rzadko przyczyną jąkania. 

Bardzo często rodzice zaniedbują 
leczenia tej wady u swych dzieci, my­
śląc, że to samo przejdzie, lub kładąc 
..jąkanie*' na karb złośliwości dziecka. 
Niema nic gorszego- niż takie OiewiR-
ne posądzenie i mówienie „jakbyś 
chciał, to byś się nie jąkał", a masz 
dowód w tem że nie zawsze Jąkasz 
się. Słowa takie dowodzą kompletne] 
ignoracji tej choroby. (Ola osób bliżej 
interesujących sie tą wadą polecam 
Książkę p. t. Jąkanie | lego leczenie", 
opis metod, używanych w zakładach 
leczniczych dla jąkałów w Warszawie, 
Paryżu. Londynie. Monachium i Wied­
niu). 

Czasami jąkanie zwłaszcza u dzie­
ci z wiekiem osłabia się i zanika. Mó­
wię czasami, bo bardzo rzadko akcja 
czasu leczy jakiś błąd wymowy 
Oprócz niedostatku materialnego, laki 
za soba pociąga jąkanie w stosunkach 
socjalnych, charakteryzuje się ono le­
szcze u ludzi, którzy są tą chorobą ob­
ciążeni pogorszeniem ich stanu ner­
wowego. 

Przy Jąkaniu mamy zaburzenia od­
dechu, emisji głosu artykulacji, rytmu 
i zaburzenia psychiczne. Przypatrzmy 
się bliżej niektórym z nich. np. zabu­
rzeniom oddechowym. Z największą 
uwagą trzeba śledzić. Jak odbywa się 
oddychanie u jąkały, podczas mowy. 
Ktokolwiekbądź obserwuje dokładnie 
Jąkałę, zauważy u niego zaraz, że od­
dech jąkały nie jest normalny. 
Jest to symptom bardzo ważny, który 
w wielkiej mierze świadczy o stopniu 
jąkania. 

Mowa powinna tworzyć się wyłącz 
nie podczas oddechu. U Jąkały rzeczy 
te nie zawsze odbywają się w ten 
sposób I z tą regularnością. Jąkała chce 
mówić podczas oddechu na sposób 
brzuchomówcy 1 ponadto w miejsce 
wdechu naturalnego I bez wysiłku, 
wciąga on powietrze gwałtownie, hała­
śliwie. Wymawia on podczas tego 
wdechu, pierwszą sylabę, w sposób 
że tak odważę się powiedzieć ..szczeka 
Jacy" a następne sylaby są gwał­
townie zatrzymane. Zaczyna raz. dwa. 
trzy razy. denerwuje się. próbuje głę­
boko zaczerpnąć powietrza, to znów 
wciągniętem powietrzem wymawia 
pierwsze sylaby podobnie tak wyżej 
wspomniano. Następnie przerwawszy 

mając pełne płuca powietrza, podle-
gałącego poważnemu ciśnieniu, chce 
jąkała uwolnić słe od tego ciężaru-
klóry w Jego mniemaniu jest przesz­
kodą w mówieniu 1 zamiast ściągnąć 
muskuły wdechowe, robi wprost prze­
ciwnie rozluźnia Je 1 reszta zdania wy­
powiedzianą Jest Jakby w formie 
westchnienia. 

Rzecz Jasna że tego rodzaju od­
dychanie bardzo ich męczy. Skarżą się 
oni na uczucie Jakiejś przeszkody, uci­
sku w piersiach, który Im przeszka­
dza dłużej mówić. Jest to forma Jąka­
nia wdechowego. 

Jąkanie wydechowe objawia się 
zaś przy wydechu. Jąkała wtedy, za­
czerpnąwszy powietrza w sposób 
mniej lub więcej normalny usiłuje mó­
wić, lecz nie umie zużytkować tego 
powietrza dla fonacji. Zamiast zacząć 
mówić z chwila zaczęcia wydechu, jak 
tego wymaga stan fizjologiczny, on pu­
szcza większą część powietrza (Jąka­
nie wydechowe. 

Ponadto puszcza jąkała powietrze nie 
dlatego, aby nie myślał zrobić z niego u-
żytku, lecz dlatego, ponieważ jego orga­
ny fonetyczne nie są posłuszne, jego 

struny głosowe nie drgają. 
W końcu skoro udało mu się zacząć mó­
wić, wtedy prawie, że nic lub bardzo mało 
posiada w płucach. Próbuje on nie 
mniej jednak zacząć mówić I korzysta z 
ostatnich resztek powietrza, zawartego 
w płucach, aby tylko wypowiedzieć zda 
n.e. Można powiedzieć, że wyciska on po­
wietrze z ostatniego pęcherzyka płucne 
go aby tylko mówić, albowiem przed je­
go oczami już jest obawa niemożliwości 
zaczęcia nowego zdania. Wtedy wydaje 
się nam jąkała, jakby po ciężkiej pracy 
zupełnie wyczerpany, zadyszany i może 
tylko z trudnością artykułować kiłka sy­
lab przytłumionych, straszliwie wymó­
wionych 

czyna prosta. Samogłoski są dzwi# 
mi prostymi, spółgłoski zaś są dźw.C" 
mi złożonymi z tych dźwięków prostyco-
Dlatego też jąkanie więcej powstaje 
spółgłoskach dwuzgłoskowych, niż P 
spółgłoskach prostych. Zwykle J3ka™ 
mniej daje się odczuć przy czyta"" 
niż przy konwersacji. Mniej jeszcze 
tając szeptem, niż głośno. 

Przypatrzmy się jeszcze 
obawie słowa, ^ 

temu specjalnemu „fegomer<owi", ; 
rakteryzującym się przez obawę m 

wolną, nieuzasadnioną, a której t°w,a ^ 
szy prawie zawsze uczuciem trwogi- r 
wstały nie tylko, skoro jąkała ma WP| 
wić pewne słowo, lecz nawet " a s 

myśl, że będz.e miał coś do mów 
Jąkali obciążeni fobją słowa 

strach przed pewnemi literami lub 
mi. Fobja ta objawia się przez 
tego rodzaju że jąkała nie czuje 
stanie wymówić bądżfo jedną lub *i' 
liter, jedno lub więcej słów, jedno 
więcej zdań po sobie nast?puj^cyc.ll'łrt 

rakteryzuje się ona także z jednej *tr 
przez staranie jąkały, abv uniknąć 
nych liter lub zdań, przed którym* ^ 
strach instynktowny, co z czasemi * 
się dla nietro prawdziwą udręką. z 

giej strony charakteryzuje się t* 
przez niemożliwość wypnwiedKenl* 
lub zdania, mającego być 
nem. 

Jąkała gdy Jest sam w pokoJu 

zupełnie lub prawie, że 
zupełnie dobrze. 

Gdy jednak wejdzie ktoś obcy- 8 , r 

md 1 niezupełnie obcy człowiek. wt<w 
tvcbmiast pojawiają się tm^r^, 
mowie. Jest więc jasnem. * e 

psychierna gra tutaj wielka role. ^ 
Wbrew twierdzeniu niektórych ^ 

że wola jest bardzo pomocną w
 n r j f 

niu jąkama, rzecz ma się wprost 
ciwnie. Wystarczy tylko> ab.? 
podczas jąkania chciał siłą woli P ,ty 
te zaburzenia, aby skutek o l t a Z ^ *łv 
wprost przeciwny, do zamierzoflt'^^ 
leży pamiętać o tem, że jąkała ^ 

Admłnl»łif»c,» Kar.!* 
T . U U . 182-48 
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P * Y P R E Z Y D E N 
L B L I K I F r a n c u s k 

chce mówić dobrze, tem więcej Ki (. 
dorad, dopóki nie nauczy wyob"™ 
ble, że może dobrze mówić. 

Co do autosugestii, to J e s t ^ * & 
obosieczną, która z jednej strony ^ 
żym stopniu przyczynia się do P 0 ^ ̂  
nia Jąkania, z drugiej jednak H1**1? 
komicie ułatwia nam wyleczenie s t f j i j 
kania. Rzecz najważniejsza, to * 

umieć nią dobrze postarf* nrJ5 * 
Wszystkie ćwiczenia, P ^ l f l ^ 

autosugestii świadomej a «*°°n ^ 
na ćwiczeniach oddechowych *4

ktyJcow*' 
innem jak tylko sposobem P r a K U 

nia autosugestii leczniczej. gietf 
Co do długości leczenia, to j ff' 

od stopnia ciężkości wady, P^ftjitff 
Uwości podczas ćwiczeń. Jako ̂ fif 
należy przyjąć Jeden miesiąc J 8 * 
simum 8 — 4 mlesiąey leczeń'8, 

A teraz jaki mamy procentJ 
w Polsce? Ogólnie możemy 
przyjąć 0.4 proc. Co się zaś WcL.\f$" 
szkół powszechnych, to w ' e ( I ^„ 
ki, przeprowadzonej przez W" 1 flio* 
W. R. i O. P. Jest 1 - 2 tóoofl ' 
liczbę dzieci szkolnych |Va ̂ Z ^ ^ 
procent tyłko 1 proc. to j " * ™- ̂  
35.000 dzieci szkolnych, i ? k a ' ^ e r y i t 

J . 

Podsłuchani 
M O D A A M E R Y K A S S r U -

U" 1 « ) I . , U V 

osi. 

W końcu jest widocznem, ie Jąkanie 
Wkońcu Grandeux zabił Palmę i wrzuci/ zawsze objawia się w sposób tak 
;esro zwłoki do morza. Ale motorówka 'aakrawy i charakterystyczny, jak wyżej 

nisal śroy. Często zdarza się, że Jąkanie 
powstaje bądźto podczas wdechu, bądźto 
podczas wydechu. Jąkanie takie nazywa. 

•Wała sV za wątła do dłuższej podróży 
•morskiej. Wobec tego zrezygnowali -
•u i porzucili Ją, a sami udali sie koleją ao 

Marwlji, chcąc uciec stamtąd do Pa ryża. 
Zbrodnicz* parę osadzono w więzieniu 

my iąkaniem mieszanem. 
Wogóle jąkała mniej jaka się na sa. 

mogtofikach, niż na spółgłoskach. Przy. 

Pan Meyer po przybyciu 
zamawia po raz pierwszy fea 

— Jakie pan aobie życzy 
zapytuje krawiec. 

— Nie wiem, jak tu «i« 0 0 1 

jak maja inni. „ 
— To jest żądanie n i w k r e ^ ^ 

robi «ię kieszenie na półbutel* 1 ' 
butelki i na cała butelkę. 

U P S Y C H O A N A L I T Y K ^ 

— Czy cierpi pan na l u b i e ń 6 

-tyczne? ^ t* 
— Co? Czy ja cierpię* ^ 

moja jedyna przyjemność-

I j j ^ n a t b w u e Narodowe 
E P r e z y<lentcm republiki 

C ^owcgo prezydenta 5 
A , , , m « L c b i W a . i 

L* Unrynpj i . Ukończył 1 
'Nem kw.tni.il MC w Eco 
?i»e w r . lft<)6 tytuł inży 

• ^ • n y zoMnje po raz p i ' 
' • W rokn 1911 otrzym 
|l"'">'ix tekę niiiiiMra K< 

rolę w czaiło »ł 
• g « J . Równina w 

* *• 1912 planował 

rontal wybrany wic 
| 1 ' poczem ponownie obj 

Minecie Doumergue'a. ^ 
fcs P'»Hował ki lka tek, pt 

^"r«ny boMUI B<tinlor«-m, 
J^^rany wici-prezydentei 
^ 1931 roku został wyl 

gab 
tek 

n t e m Senatu. 

Bartel 
i l u b m i n i s t r e m 
\ W a > x i m a j a . W e d ł u 

P o w t a r z a j ą c y c h się 
K 0 *esor B a r t e l w r e ź m 

\ ^ a . c h r z ą d u w c h a r ; 
fevi5a l > r z v c z e m p o 
| V [ K i e r o w n i c t w o 
L R o s p o d a r c z o - f i n a r 

K r w a w e z a 
$1* V- (Tel. M Do 

^ a * a n t u r dosz ło w c 
W e rsytetu. Studenci n 

HffW rządu , 
) j L • n l ł spowodowa l i s; 
V Przed którą zabai 

SJ^w» i s taw i l i iei 

'oski przewidują 

. B O H A T E R -

— Miałem zaciekła 
Głgbkiem. Gdyby mnie n i " 

»o, to dostałby parę razy W P* P 

— A kto pana pow«trzym a f ' 
— Ano Cłabek. 

PRÓBA. ^, 

O n , : - Czy nia wolałby P ^ ? 
no spokojnego portn « " , f a e D ^ ) l a ^ 

O n : • « — ° c 

ści-
Wolę hnjno ?<> 

Wedaktor naczelny: Franciszek Probst 
Odbito na w fas . i e j maszynie rotacyjnej 

w Lodzi przy ulicy Karola Nr. 2, Zm wydawnictwo odpowiada: 
Za rędakcla odoowlada: 

styp" Władyfław ^- f i i , 
Roman f urm&'** 

2 S i l l } n y 8 k - a - ń 

\ wysadził 
t e a » 2 Polaków, 

http://ui.1eua.1iu
http://kapitr.ua

